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Dymitrow chciał przemawiać po wyroku. 

Czy Hindenburg ułaskawi van der Lubbego? 
T o r g i e r o w i b e z p i e c z n i e j b ę d z i e w oboz ie k o n c e n t r a c y j n y m . 

Lipsk, 24 grudnia. W dalszym ciągu 
uzasadnienia wyroku przewodniczący 
oświadczy! co nastęuje: 

VY stosunku do oskarżonych Torsie 
ra, Dymitrowa, Popowa | TuTńewa roz 
prawa główna nie ujawniła ich współ 
udziału w zbrodni, aczkolwiek istnieje, 
uzasadnione przypuszczenie, iż 

komunizm był głównym 
ośrodkiem, 

i którego rozchodziły sie nici podpale
nia Reichstagu. 

Przewodniczący poddaje następnie 
•teczegółowej | częściowo krytycznej 
analizie zeznania poszczególnych 
świadków, spośród których wielu, nie 
wzbudziło zaufania wśród członków 
trybunału. Uzasadnienie wyroku po
dleca również słowa krytyki „księdze 
brunatnej** I londyńskiej komisji praw
niczej. 

Zbrodnia podpalenia Reichstagu — 
ciągnie dale] przewodniczący — miała 
znaczenie wybitnie polityczno I służyć 
miała komunizmowi 

lako sygnał rewolucji 
Win. Goebbels powiedział słusznie, że 
narodowi socjaliści, którzy większość 
społeczeństwa od stycznia b. r. mioli 
luż za sobą, nie potrzebowali uciekać 
>le do nielegalnych środków przewro
tu. Dla nich wynik wyborów w dnia 
8 marca był Już przesądzony. 
Ze współwinnych zbrodni szukać nale
py w tonie partii komunistycznej, dowo 
dzi takt, Iż ran de Lubbe Jest w pojęciu 
trybunału komunistą. 

Dalsze uzasadnienie przewodniczą 
cego zawierają liczne zarzuty pod a-
dresem niemieckiej partii komunistycz
nej, której Jedynym celem — zdaniem 
Przewodniczącego było zniszczenie 
Istniejącego ustroją I utworzenie dykta 
tary proletariatu w Niemczech. 

Na zakończenie wreszcie przewo
dniczący stwierdza, że czyn Holendra 
Dosiadał wszelkie znamiona hasła prze
wrotu, wobec czego van der Lubbe 
tgodnle z brzmieniem paragrafów 81 1 
8- niemieckiego k. k. 

musiał być skazany 
na karę śmierci. 

Pozostałych oskarżonych z braku dosta 
tocznych dowodów winy należało u-
wolnić. 

Na tera o godzinie 10,30 rozprawę 
zakończono. 

Na tem o godzinie 10,30 rozprawę 
zakończono. 

Pod koniec Dymitrow usiłował 
Jeszcze zabrać głos, przewodniczący 
jednak kategorycznie odrzucił Jego proś 
bę. Tak więc sensacyjny proces o pod
palenie Reichstagu wczoraj, po 3-inie-
sięcznem trwaniu, znalazł swe osta
teczne zakończenie. 

CZY ZOSTANĄ UWOLNIENI? 
Lipsk, 24 grudnia. Obrońca Torgle-

ra Sack zainterpelowany przez dzien
nikarzy bezpośrednio po zakończeniu 
rozprawy, oświadczył, że klient jego 
będzie niezwłocznie 

zwolniony z więzienia. 
Jednakże ze swej strony, ze względu 
na osobiste bezpieczeństwo, dr. Sack 
zalecił dobrowolne udanie się do obo
zu koncentracyjnego. 

Pozostali oskarżeni Dymitrow, Po
pów 1 Tanew wedłt'' słów obrońcy 
Telcherta, mają być bezzwłocznie wy
daleni z granic Rzeszy. 

PROŚBA O UŁASKAWIENIE? 
Londyn, 24 grudnia. Korespondent 

Reutera w Lipsku donosi, że ewentual
na zamiana kary śmierci na dożywotnie 
ciężkie roboty jest wszystkiem 

czego może się spodziewać 
yao der Lnbbe. Obrońca jego zobowią
zał się przed ogłoszeniem wyroku, na 

[ wypadek skazania van der Lubbego na 
śmierć, do odwołania się o łaskę do pre 
zydenta Rzeszy. 

Na zasadzie Istniejących praw niema 
możności apelacji od wyroku najwyższe 
go trybunału Rzeszy. 

POWIESZONY, CZY ŚCIĘTY? 
Berlin, 24 grudnia. Bezpośrednio po 

ogłoszeniu wyroku przez trybunał Rze 
szy w Lipsku, Torgler oraz trzej Bułga
rzy zostali odprowadzeni 

do aresztu ochronnego. 
Według informacy) biura Wolffa, 

obrońca van der Lubbego dr. Seufert 
nie zgłosi prośby 

o ułaskawienie skazanego. 
Zarówno sposób dokonania stracenia, 
jak I ewentualne ułaskawienie zależą od 
decyzji rządu Rzeszy. W myśl dekretu 
prezydenta Rzeszy, o ochronie narodu 
I państwa, stracenie w tego rodzaju wy 
padkach następuje przez powieszenie. 

SENSACJA DNIA W BERLINIE. 
Berlin, 24 grudnia. Wyrok w proce

sie lipskim wywołał w Berlinie wielkie 
wrażenie, będąc oczywiście sensacją 
dnia. Pierwsze wydanie dzienników po
łudniowych przyniosło obszerne sprawo 
zdnnle z przebiegu wczorajszej rozpra
wy, podkreślające je] wielkie znacze
nie. 

„Berliner Zeltung am Mittag** pod
kreśla, że wyrok ma ważność nietylko 
dla oskarżonych, lecz również dla Nie
miec ł * • ~ 9 u * * * m ' ' ~ ' * - ' * - : r *~ 

I całego świata. 

Dziennik widzi w nim dowód nieza
leżności sądownictwa niemieckiego I 
symbol praworządności Niemiec. 

Czworaczki na święta. 
Wilno, 24 g udnia M esziuinka 

Dukszt Michalina Woźniakowa urodziła 
czworaczki. Dwoić dzieci zmerft), dwóch 
zaś chłopców chowa się doskoaa'e. 

inną biżuterię kupuje sie i*"aprz*iif 
w CLN-R.ŚRIiańgkim sklepie 3 , K O 
•6WB P i o t r k o w s k a 3. 

ziuto, srebro, ze-

Życzenia Wesołych Świąt 
s k ł a d a w s z y s t k i m C z y t e l n i k o m , Przyjaciołom oraz 

S y m p a t y k o m n a s z e g o p i s m a 

REDAKCJA i ADMINISTRACJA. 

Pożyczki rządowe dla niezamożnych studentów. 
Uniwersytetu i politechniki warszawskiej. 

Warszawa, 24 grudnia. Wczoraj mi czek dla niezamożnych studentów, kit) 
uął ostateczny termin opłaty pierwszej 
raty czesnego na Uniwersytecie War
szawskim. Wobec tego, że wielka Ilość 
studentów nie uiściła opłat 
Ministerstwo Oświaty przyznało Unlwcr 
sytetowi Warszawskiemu I politechnice 
specjalne kredyty na udzielanie poży-

rym grozi skreślenie z listy 
uczęszczających na wykłady. 

fundusz pożyczkowy dla Uniwersyte 
tu Warszawskiego wynosi 30 tysięcy zło 
tych, dla politechniki 9 tysięcy. Termin 
spłaty obliczony jest na 10 do 1S lat. 
zależnie od roku studiów-

Nieszczęśliwa wyprawa po ryby. 
Kupiec ciężko ranny. 

Mogilno, 24 grudni*. (Od wl. kor J , Kopiec, Czesław Gniewkowski wvie 
Wydarzył się tu nieszczęśliwy wypadek. 

lak za dawnych dobrych czasów... 
Olbrzymi ruch na dworcach warszawskich 

Wiele osób z braku miejsc zrezygnowało z wyjazdu na święta. 
Warszawa, 24 grudnia. W dniu wczo 

rajszym wszystkie dalekobieżne pocią-

Aresztowanie żony adwokata w Warszawie • 
•MreaTaTafaeTi za przemycanie kapeluszy z Wiednia. 

Warszawa, 2Ą grudnia. Na mocy po. j cji w wysokości 10 tysięcy złotych ani ro lecenia prokuratora aresztowano wczo. dżina, ani obrońcy nie wnieśli Meyer-rtj w Warszawie właścicielkę sklepu z sohnowa siedzi nadal Aresztowanie żony kapeluszami, pod Hrmą ..Gustawa" przy znanego adwokata warszawskiego wy-Ullcy Kruczej. — Gustawę Meyersohno wołało w kolach adwokackich duże wra 
Wa, żonę Jednego s adwokatów warszaw żenię. 
•Uch. 

Aresztowanie Meyersohnowe] nastą
piło po wykrycia 

nowej afery przemytniczej. 
Jak stwierdzono Meyersohnowa zajmo
wała się na szeroką skalę przemyca
niem kapeluszy z Wiednia. Obrońcy a. rusztowanej w ciągu dnia wczorajszego czynili usilne zabiegi o zwolnienie Me-yersohnowej 

l więzienia za kaucją. 
Ponieważ wyznaczonej przez sąd kau-

gi, przybyły do Warszawy z dość Każdy niemal pociąg odchodził z opóź 
znacznem opóźnieniem. nieniem często dochodzącym do godzi-

Odjazdy na święta przybrały charakter ny. Wobec niebywałego ścisku i braku 
masowy. Wszystkie dworce przepełnio
ne były osobami wojskowemi i cywil-
nemi. Przed kasami biletowemi wyczeki 
wały długie ogonki, a niejeden z pa
sażerów pobił rekord cierpliwości. Kie. 
rownictwo ruchu z trudem 

dawało sobie radę. 

Pamiętajcie 
o inwalidach woennych! 

D* WOSKOWY 
TEHO-TEATB 

Starogard, 24 grudnia. Wydział kar
ny sądu Okręgowego ze Starogardu na 
sesji wyjazdowej w Tczewie rozpatry
wał pierwszą na Pomorzu sprawę zwy-
rodnialca zawodowego obcinacza 

ogonów końskich 
i niezwykle sprytnego kurołapa, który 
przez cały rok bezkarnie grasował w po 
wiecie tczewskim, oraz na terenie w. 
M. Gdańska. 

Na ławie oskarżonych zasiadł zawo
dowy złodziej Michał Herman Hapke, 
vel Fagin, Alias Gapke i Hapkiewicz. 
ur. 19, 3. 1902 w powiecie rypińskim, 
z zawodu rzekomo rzeźnik. Obszerny 
akt oskarżenia zarzucał Hapkemu prze
bywającego w areszcie śledczym w Tc?e 

.wie od dnia 21, 9. 1933 r. że czynem 
Następny numer ciągłym w roku 1933 zawodowo upra-

•fjrp —R * > « v * m **>fi \ wiał niecny proceder obcinania kopiom 
, | l ! i V / u. JL-r*%L (Ogony z włosów wraz z naskórkiem i 

kciukiem przez co ciężko kaleczył każ
dego „obrabianego" przez siebie konia. 

Ten zwyrodniały i nieprzeciętny zło 
dziej włamywał się od stajni i pastwisk. 

Nieludzki obcinacz końskich ogonów 
skazany na 2 lata więzienia. 

miejsc w przedziałach kolelowych wiele 
osób zrezygnowało zupełnie 
z wyjazdu na święta. 

chał jednokonną powózką z dentystą, 
Bartoszewiczem i synkiem swym Henry 
kiem, do pobliskiej wsi Wszednia ro ry
by. Gdy wracano, spłoszony sygnałem 
autobusu koń 

wpadł na przydrożne drzewo. 
Jadący zostali wyrzuceni z powózki z 
ogromną siłą. Gniewkowski wpadł na 
drzewo i odniósł poważne rany, ws)ru-
tek których stracił przytomność. P. Bar 
toszewicz 1 syn p. G. odnieśli lekkie o-
brażenia oraz doznali wstrząsu wew
nętrznego. 

Pierwszej pomocy na miejscu wypad 
ku udzielił na miejscu udzielił przejeż-
ku udzielił przejeżdżający rzeźnik, Stan 
Gniewkowskiego jest tak poważny, że 
istnieje obawa o Jego życie. 

ZACHĘTA 
D i l ł 1 dn) następnych 

Pod Twoja Obronę 
W rolach złównych: 

ADAM BRODZISZ, MARJA BOGDA, 
WŁADYSŁAW WALTER I Inni. 

ukaże się 
w środę, 

0 z w y k ł e j porze. 

W jaki brutalny i nieludzki sposób 
Fagin-Gapke operował w s.t*a)zriach j bjjj^leeo 
świadczyć może zeznanie św. Krohlin- ! 

ga właściciela majątku w Międzylężu, 
który wobec sądu stwierdził, że w no
cy w jego stajni nieznany zwyrodnia-
lec obciął 25 koniom ogony. Stajnia ta 
po dokonaniu zbrodni wyglądała gorzej 
aniżeli 

rzeźnia pełna krwi. 
Zdarzyły się nawet wypadki, że po ta
kiej operacii złodzieja 

koń zdechł. 
Policja udowodniła zbrodniarzowi 

150 wypadków obcinania koniom ogony, 
przez co wyrządził szkody na około 
2.250 zł. i 200 guldenów gdańskich. 

Rozprawa wykazała źe Fagin-Gapke 
dokonał kradzieży 366 kur, 29 gęsi. 20 
kurcząt oraz 2 indyków łącznej warto
ści około 2 tysięcy złotych. 

Sąd po przesłuchaniu 19 świadków 

Przygotowania do zwołania 
~ Soboru Powszechnego w Watykanie. 

nlezałatwloneml w r. 1870. Pozatem na 
porządku obrad soboru znajduje się 
sprawa ogłoszenia 
dogmatu o Wniebowzięciu Najświętsze] 

Panny Marli. 
Na sobór będą zaproszeni: kardyna

łowie, rezydujący w Rzymie, Jak I po
za Rzymem, 11 patriarchów, 248 arcy
biskupów, około 900 biskupów, 38 opa
tów poszczególnych zakonów, którzy 
mają prawo przybyć na sobór w towa
rzystwie doradców, pozbawionych Jed
nak prawa głosu. 

Rzym, 24 grudnia. W Rzymie roze
szła się sensacyjna wiadomość, która 
znalazła potwierdzenie w oficjalnych 
kołach watykańskich, że Ojciec św. po
stanowił wydać w najbliższej przyszło
ści bullę o zwołaniu I wznowieniu 0 -
brad przerwanego w roku 1870 Soboru 
Powszechnego. Sobór ten Jak wiadomo 
/ostał przerwany dnia 20 września 1870 
wskutek zdobycia Rzymu przez Garl-

Sobór, który ma być zwołany, ma 
się zająć przedewszystkiem sprawami 

13-letni chłopiec zabójca matki. 
Zrozpaczony syn usiłował odebrać sobie życie. 

Wilno, 24 grudnia. 13-letni Kazimierz 
Rajkun, mieszkaniec wsi fsiuciany, gm. 
zaleskiej bawiąc się rewolwerem swe
go ojca Ignacego spowodował wystrzał. 
Kula ugodziła w okolicę serca 

Marję Rajkunową. matkę mimowolnego 
zabójcy. W obawie kary i z przerażenia 
chłopak strzelił sobie w głowę, lecz na 
szczęście kola zadrasnęła tylko okoli
cę czoła. 

Dzisiaj rozpoczynamy druk 
niezwykle sensacyjnej powieści p. t* 

3* N I E W O L N I C A " 
skazał zwyrodniałego złodzieja na 2 la- która udało się nam nabyć od słynn eg 0 pisarza ukrywającego się pod pseu-
ta więzienia i utratę praw obywatel- dozumem M. Nagody. 
skich na 5 la t Fascynująca treść trzyma czytelnika w ustawicznie połęgującem się napięciu-

CUKIERNIE IÓZEF PIĄTKOWI KI" ż y c z ą w e s o ł y c h ś w i a t 
ttW m ^ M l Mm m W r ą w H | mm ̂  ^ m \ W V f <ajr U m ^ m Swoim Bywalcom, Odbiorcom, Sympatykom, Przyjaciołom I Znaj om vi 
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Teł. 154-60 t łSO-Ofł, 

codziennie 5 - 8 „ łTVE" KOM. . 80 fr. 
z obsł. występy artystyczne w godz.: 

10 wiecz. KABARET DANCING 

I i i i l H i i ! Program Mii 
- = - 4 BRAUN 4 FERNANDO 3 HARRY. 

LEO SPAR1 

ca 

oraz doskonała o rk ies t ra 

„THE W E I N R O T H BAND" 
• _ * I E * . t l » . T U I > S P L . W . „ „ K „ „ . „ . . I S-l..-* 

„CORSO I NOC MIŁOŚCI 

Wszystkich zapraszamy na najweselsza 

„NOC SYLWESTROWA" 
c l o „ T a b a r i n u " 

Wiielki podwójny program. Moc młodzianek. 
Prosimy o rezerwowanie stoików. 

No j pięknie ;•»•»; przebój •w.ąteczay teiunu 
Po rac pierwszy w Łodzi. | 

„ O I C K T u R P l N - W roli głównej genjalny śpiewak srebrnego ekranu 

JOSE M O J I C A 
oraz piękna czarnooka JVf ONA. M A R I S 

B O M B A . Ś M I E C H U 

LAUREL i HARDY 
w pięknej arcywesolej komedjl S M I Ł C H — H U M O R — Ł Z Y 

orał BURZA NMD Z A K O F A N E j» 
Pocnątek w dni świąteczne I aoboły o godz. 12-ej w poi. 

w dni powszednie O godz. 4 popoł. Ceny m e j e « p o p u l a r n e i 
Następny program _ i A J £ M N I C Z A W Y S P A " IWlelkl Mim w naturalnych kolorach. »-_--aBaaa_aaBaBBaa-aa— 

PALĄCE 
KINO - TEATRY 

CZARY 

Ut KASIVCH KIK0-1U1MKH WlElfcl SW.AUCZNY PROGRAM! , 

u t v n i ł v d i r i . ' * * * ^ « 2 I » Siewca*W.„UfIELKOMIEJSKIE CIENIE 

PlKRWbZORZ15DNT U l w l W i W I KINO-TiŁATK 

AMOR 
f o m o n U ta, U l . S8-06 »oJ*zd u u u w ą j u l 014. 

Ceny ml.ja*: U l 14 gł.. I I hu «r.. balkon 80 gs, X m. 109. lot* i i . 1.71 gr. Pucu ją , * 4.SU w soboty 
ł niedziele o I I w pol. Ceny ml.leo w «ol>oty I nie

dziele 1 seena 84 prr.. dla dzieci 26 gr. 
S A L A O O B Z A M A . 

Lny o t m . Ona tnie 
rewelacja ekranów 

Ameryki p. L 
W rolach równych: W. HOLM3JB, 

Od czwartku, dn, 11 grudnia t dni oast.pnychll 

NOCNIE SĄDY 
Wtslkl podwójny iwuteezny program I 

A. FAOB, I.. R M 1 1 W. MTJSTOnT, 
N.GT obraz 

i . roooa-EŁSKA, a 
100 metrów miłości 

TO riLM Uuatrujacy dzieje kobit ty, wyrwanej a ramion ukochane
go człowieka 1 zasadzonej nlewln nie. TO FILM aenaacjl, emocji, 
grozy | niesprawiedliwości. To rum miłości 1 nl.newlsoi. 

Wersy daje koncert TRJ aktoraklej 1 wsruszaje miljony widzów. 

Najweaelssa polaka komedja tryaka Jaca humorem I werwa, 
głównych asy polskiego ekranu: 

AJT1CWIOT. D. KALINOWNA. A. SYMASA, ag. OVBUZ.SZCT, Ł . LAWIŃUKI I .rynny olimpijski król 

W rolach 

bleznl J . 

K I O O DŹWLEJJ-OWO I | 

RAKIETA 
5 w i l k i . w i c a . 40 Ted 141-93 

Ps tOCKAM ^ W l Ą l c C Z N Y l Ju t ro I dn i a>a.tej-nyela 1 

Jego Ekscelencja Subjekl 
W rolach głównych: 

EUGENIUSZ BODO, KONRAD TOM, ĆWIKLIŃSKA. INA BENITA. 
Nadprogram: Dodatek dźwiękowy. Podatek o godz. 12-eJ w poł. 

SPRZEDAM natychmiast filje rzeźni
czo wędliniarską z pokojem, dobrze pro 
sncrtijącą. Wiadomość I I Listopada fifS »!:ŻY sklep z pokojem i pokoi z kuch. 

WASZE NERWY 

DOPRASZAJA SIĘ 

ORYGINALNYCH 

,,0LLA"« TROPIĆ 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) We wal Targowisko pow. bocheńskt.go area 
towano Ślusarz* kolejowego Btajilalawa Kublnca. f* 
zarzutem zamordowania swej sony 27-letnlej Eug.nl 
I l-leinlego synka Józefa, których trupy mslasKlw*. 
w zamknie tem mieszkaniu. 

10 ZL. PRACA zapewniona. Artystycz
na Pracownia pulowerów ręcznych 
damskich I męskich oraz wyuczam szV* 
dełkowania, hnftów ręcznych i wenecki 
robotą filet. Przyjmuję roboty po ce
nach przystępnych Kaufmanowa- Zglef 
ska 16, pr. of.. I nletrn. m. ?9 

10 ZŁOi YCH miesięcznic urzędnikom 
na wypłatę konfekcja, obuwie bielizn" 
manufaktura, firanki. Piotrkowska 37 w 
nndwórzu 

nią do wynajęcia. Wiad. Przejazd 86 u MASZYNA^ gabinetową Singera prawi 8 

gospodarza. 

Pożar w fabryce mydła 
S.raty znaczne. 

•odĄ S4 gamami*. - W *U 
dzlne 12 1 pól w połwW* wybuchł acear w oJewtai 
klej fabryczce Moasks, Werta, garsy Alejach I-go 
Maja 18. LECZNICA 

chorób 

z e stołem! łóżkami 
Loka rao o r d y n u j ą c y 

Dr. I m i cła, Dr. Wołyński 

PIOTRKOWSKA 55 
f r , 1 p i ę t r o , t a l . 1.4-74. 

LECZENIE K R Ó T K I E M I FALAMI 
RADJOWEM1 

J. K. BARCIN SKI 
OaMaisI RENTGENOWSKI Ucz nic 2 y I rozpór na w ery. 
ZaDtcaa I PRIOIWLEILANLA rent«unnwskl* równio* 

w nlesik^nlu paclentów. 
UL. LL-TFI LISTOPADA 20, t e l 214-50 

Godz onvle l : 4 - 7 . 

OR. MŁU. M. TAUBENH AUS 
Chor. kobiece i akuscerja 

Zgierska 11, tel. 246-09. Przyjmuje od 4 — 8 w. 

Kona Anusia, płacze mamusia... 
nowa wypłacona tanio do sprzedania' 
Franciszkańska 60, m. 20. 

DZIECKO W PŁONĄCEJ SUKIENCE 
Ma ml*Jar* wlały ale dwa oddalały straky. F» 

krycaka mleaclla ale w suurytteoh dusego irzy-ptetre 
wego domu mieszkalnego. 

Poiar wybuchł w ozaale pracy, leca na ssaisSnle 
aJkt a robotników ni* uległ wypadkowi poparaenla. 

Przyczyny poaaru naraale cl.ustalono. Straty 
smaczne. Jak ale dowiadujemy (abryoaka ala byt. 
asekurowana. 

Ogień, majee wiele podatnego materjalu. * :•'•->« 
et Uiisaozów 1 L d.. sserzyt tle 

• błyskawleane ssybkosol*, 
sagraaajeja poważni* mieszkaniom prywatayiu, anaj 
duJecynt ale na parterze domu. 

BtraSy Ogniowe) udało ale Jednak polar zlokalizować 
Akeja ratunkowa trwała do godziny S popołudnia 

Zawiadomienie. 
Z dniem 2 stycznia 1934 r. 

S K L E P FABRYCZNY 
Fabryki Cukrów, Czekolady i Chałwy 

Piotr Ziółkowski 
Lódz, Piotrkowska 1 9 7 

zostaje przeniesiony na ul. 
N A V Ó . K O W S K er»o 49 

DR. MED. 

St. B i b e r c j a E 
ZAWADZKA 10. tel. 106-30. 

choroby skórne i weneryczne 
elektrotcrapja. 

Przyjmuje od 9 1-ej i od 5-8-ej, w nie
dziele i święta od 9-1 po poł. 

NERWOBÓLE 
1 REUMATYZM 

leczy 

„ U N WERSAL' '? , '^ . 

CWitirm n a r u P t u r y 
V l I U I i * y { różne kalectwa 

P O M O C I S K U T E R B E Z O P E R A C J I . 
KOM-MTI+T, JWUIU kaMeetwA MM wolno zaniedbywać. gdyS skutki 
i l e syci* iutukiugw s* bardzo nie bezpieczne. Kuptura stu je si« 
wtaUe jak zkiwe luozka 1 spowodować mose amlerteine powikłania 
KLTTTTL Specjalne teesnicae baadaae ortopedyczne gumowe mojej metody usuwaj* radykalnie najui*. bezpieczniejsze 1 najzasurzaisM 
ruptury: u mw-zezyzn, kibiet i dzieci. Ne skrzywieni* kr^gosupa, •rsęelw tworsaniu st* gaibów i grułllcy, leesn. gorsety ortopedycz
na- Dla skrzywionych »*g I płaskich bolących stóp, wkłady ortopedyczne. Sztuczne rece t nogt 

Świadectwa pochwalne wystawili eref. nnlwersyt.t Prot 
B. Barąos, prof. dr. J. Mnrlschler, prof. dr, B, Klelanowskl. 

Spsic. | . H A P A P O R T o r t o p . so L W O W A , 

Ł ó d i , u l . W o l c s a a s k a Nr. 10, fr«nt »»rter t « l . TLI . 7J 

Przyjmuje tylko osobiście od 9—1 1 od 3—7. UWAGA: Osobiste Jawienie elf chorych Jest konieczne. Ubezpieczonych w Kasie Chorych m. Łodzi również przyjmuje. 

PODZIĘKOWANIE. WPanu Ortopedyieie t. ZAPAPOA TOWI Specjaliście dla bandaży rupturowych obecnie 
W Łodzi uL WólczaAska 10. skladaai for* os podziękowanie sa umiejętne założenie ml specjalnego handaze I ne skuteczne wstrzymanie ml mej cletkiej zastarzałej i dwukrotnie bezcelowo operowanej prseyukiiny we Wiedniu 1 w Liwowie, co zgodnie s prawd* oświadczam. 

Sr. Mad. MABSYMILJAII MT/HZEB. 

zWkar* MoUjowy. 

|0 GROSZY dziennie nauczysz się sn 
gielskiego, francuskiego, rosylskteg* 

. hiszpańskiego, włoskiego ul. Piotrków^ 
Łódź, 24 tfrudna. W dniu wczoraj* dziewczynka, potknąwszy się upadła na ska 59- poprzeczna oficyna |I piętro, 

szym, o godzinie 12-ej w połutlnłs, na rozżarzony piecyk, kióry przewrócił sie | 1 1 11 11 * 
przedmieściu Lodzi — Maty in II wyda. na podłogę. Dziewczynka, stanęła mo
r w . ! się tragiczny wypadek. W domu mentalnie w płomieniach. Od rozsypane 
przy ulicy dr. Jonczera 7 zamieszkuje go węgla poczęły się r ó w n i e ż 
rodzina robotnicza Michalaków, palić podłoga I meble. 

Wczoraj, około południa, Michalako , Krzyki dziewczynki zaalarmowały są-
wa w celu poesynienia ostatnich żaku- siadów, którzy po wyważeniu drzwi za-
pów przedświątecznych jęli się ratowaniem nieszczęśliwego 

wyszła do miasta, dziecka i gaszeniem poiaru. Zawezwano 
pozostawiając w mieszkaniu 3-letnIą có- też lekarza pogotowia Kasy Chorych, 
reczkę — Annę. Pozostawione ber opie Ciało Anny Michalakówny przedstawia 
ki dziecko bawiło sie nrzy rozpalonym ło 
źetar.nvm pfecyku. W pewnej chwili 

O Ś W I A T O W Y *..<««-.e-U 
UYAAT V. A>Oj**u M • 

Ud wtorku, linia lv * ' uuaiia r, b. 
1 diU nasUjpuycn. 

Wielki TWIEUMAUIJR youwojuy program 1 

tt*ANlilukjA PŁOCIE 
fMyi, —RI*LG i 
urazuai * życia . . i , , * U . M rosyjskiej — 
KoCi lANKl krwawego wouz* ckuuułiuzów 
i moaueau kapitau* UMRYIUARKI anieryaiuiskjej 
W roli *->owu«) *ueii»rd IIJL, Owvli AaOrs, 

Knury Cłordon, nr.ux Svone 1 LtuU. 
LL 

Prsepiekny (lim polski 

Bezimieoni Bohaterowie 
W rolach g iowuych: M BaguSa A. firudzia*. 

B. Bodo, S . Pogoruiaka i tnui. 
OlaJogl — śpiew — Dancing — Humor — 

ScnaacJat 
Początek przedstawień w dni powszednie 

o g. S pp. w niedziele I swleta o g. 12 w pol. 
Ceny ml jac dla mlodzieły I m, At gr.. 

U ni. A0 gr.. t l i m. 16 gr. 
Ceny miejsc dle dorosłych I tu. SO gr. 

U m. « i gr.. I I I m. 40 gr. 
D U dorosłych ns pierwszy seans wszystkie 

miejsca po 40 gr. 

fedną wielką ranę. 
Po udzieleniu natychmiastowej porno 

cy, dziewczynkę w stanie beznadziej, 
nym. przewieziono do szpitala dziecięce 
go Anny-Mar;i. 

ZIOŁA lecznicze według przepisów sław 
nych lekarzy przeciw chorobom zołąd' 
ka, kiszek, płuc, nerwów, wątroby, n i ' 
rek.pęcherza, — hemoroidom, upławont 
obstrukcji, kamieniom żółciowym, kaszto 
wł, astmie, błędnicy, sklerozie, artrety** 
mowi, reumatyzmowi etc. Ządajci* 
bezpłatnej broszury pouczającej! Adref 
Apteka 15, — Liszki. 

CHIROMANTKA „SIBILIJA" powie 
Twoje szczęście i prawdę odgadł 
wszystkie cierpienia patrząc w oczy * 
przyjdź 1 przekonaj się! Ulica ZEROI. 
sk-ie«n Nr. 103, U wejście, I I piętro m 
49. 

MEBLE s_pl!alnle, stołowe, gabinety 
stylowe, kredensy, garderoby. stoł\ 
łóżka, krzesła. Brzoza, róża. orzecl-W War57awfe deszcz. 

Warszawa, 24 grndnU. Przepowied- ! ̂  P , [ a m ' d > ' 1 Sprzedaje tanio na rat> 
nia ludowa na temat mroźnej Barbary , !!™ł!S f f

X°lf "I?. JJ' Q a l a r a- W a f ' 
i mokrego Bożego Narodzenia 

ziściła się tylko w Warszawie 
gdzie w dniu wczoraj-zym rozpłakało 
Hę niebo I spadł deszcz znmienUiąc 
śnieg w lepką I ŚLINKĄ maź. W Łodzi na
tomiast w ciągu dnia wczora'szego mro 
zik był tęgi i ,.mroźna sw. Barbara" ru
mieni się trochę ze wstydu... 

T ł o k i i p i e r ś c i e n i e 
do wszystkich m a r e k 

• 

I 
ceny fabryczne 

samochód, i motocyklow 

St. Ssereszewssa 
Lód* , Andrzeja 11, I P. 

siwiej, kow*) 
k ino 

Haplórkowaklago SS. 

Ł h. 

DZ 5 

Od wtorku dnia U> grudnia 
I dni następnych. 

Wielki cisbpemły swieseseay program! 

nim nad filmy zrealizowany przes mistrz* 
nad mistrz*I W. B. TAM DYLE,*. 

CZŁOWIEK 
MAŁPA 

Wadprogram pełna humoru j werwy 
KOMEDJA p. t. ? 

Na pierwszy seana ceny miejsc zniżone dla 
dorosłych 60 gr. dla dzieci 26 gr. Początek 
przedstawień o godz. « pp., w soboty o gods. 
8-ej, w niedziele l awiete o godz. 12 w południe 

PRZYBLAKAL się pies rasy wilczej. 
Do odebrania ul. Śląska 80 za wynagro
dzeniem^ 

SKLEP z urządzeniem do sprzedania: 
Wiadomość ul. Piotrkowska 209 w mle^ 
czarni. 

szawska 1ń. tel. 231-S0. 

Z ROZBIÓRKI fabryki do aprzedania 
zła, szkło, żelazne tregry I ałupv oku* 
żelazne 1 okna nadające się na inspekja 
drzewo opałowe po 3 złote za 100 kil° 
Piotrkowska Portier wskażę. 
NA WYPLATYl Damski* i męski* płat' 
cze. pulowery swetry, wełniane towar', 
w wielkim wyborze — polec* Leon R t ! 

basykin. Kilińskiego 44. 

ŁYŻWY w dużym wyborze, ceny fal 
ryczne Ostrzenie I niklowanie, wykon 
nie solidne. Bałucki Rynek 9, telef" 
113-99 Rędzla. 

! Złoto •U O T»*it 
Ł l v ł l u lombardowe 

nsiwytsze ceny. Zakład . 
J. F i j a łko , P i o t r k o w s k a 

l i ą . SIZBIO uwity I 
> » • anpnje I płsri I 
Zakla.l Jorrlerskl 

B t r k o w a k a 7 . ! 

POTRZEBNA prasowaczka na kołnierze 
zaraz. Kamienna 12, Pralnia. 

Nr. kw. 2262. 
Stanisławowstwo Pawłowscy złożyli 

zł. 100.— (sto) zł- zamiast powinszowali 
noworocznych — na dożywianie dzieci 
bezrobotnych. 

SKLEP z mieszkaniem wyremontowany 
na handel wódek, piwiarnię, rzeźnictwo, 
wynajmę. Radwańska 48. 

Teatr Niedziela 24 grudnia t dni następnych 

wystąpi gościnnie 

SPOWODU wyjazdu sprzedam sklep 
spożywczy, lub też samo urządzenie. 
Wiadomość: Kątna 62. 

VSTMY ZASTARZAŁE, ROZNB KASZLE 
Pr.ywll.Jn* chorób płucnych sa uleoaaine 

ro WIDŁAMI RTOIOWMA on ISOSBCARA 
A000 listów pochwalnych Jest do praejraani* o* tn»> ecu. opis leczenia aa aadaale beapłator. 

S. S Ł I W A N S K I 
AOdA S n m n u l a SS. 

DOM murowany, 36 mieszkań, sprze
dam cały lub połowę; zamienię na tnnleJ 
szy lub na plac za dopłata, Wiadomość 
Drukarska Nr. 6. Sklep. 

FILJA rzeźnicza, dobrze prosperując3 

do sprzedania natychmiast. Wiado
mość: Aleja I-go Maja 54, mieszk. nr. 1 

SKLEP spożywczy spowodu zmiany do 
sprzedania, wiadomość w eulministracjŁ | w rot 9, m. 1 

KROJU szycia, modelowania, bieliźniar-
stwa i haftu, każda z pań, nauczyć sit 
może gruntownie szybko i tanio (płacą*-" 
małemi ratami) tylko u specjalistki z ki 1 

kunastoletnią praktyką nauczania: N? 

z gwiazdą operetki warszawskiej 

Kili-aki.jr* L i * , 
Rewja Lwowska l u C Y N Ą MESSAL 

w PRZEBOJOWEJ REWJL P. _ 

Codziennie 8 przedstawienia o 4.30, 8Jk> I 9.89. 
Ceny miejsc od CO gr. do 2 sł, 80 gr. 

Bilety w kagle przy wejścia. 

Teatr czynny codziennie. 

http://Eug.nl
http://Pr.ywll.Jn*
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AFRYKAŃSKI OBŁĘD. 

Wdzięki czarnej Wenus. 
Furumbala w grudniu. 

Aby określić zmiany umyslowości, 
jakie życie kolonjalne wywołuje po dłuż 
szym pobycie w głębi Afryki w nlektó 
rych jednostkach, musimy na wzór fran 
cuskiego określenia „negrifie", nadmie
nić, że są ludzie rasy białej „zmurzyno 
wani", t. j . tacy, których mentalność eu 
ropejska zatraca się powoli na dobro 
upodobań, zwyczajów i psychologii ra
sy czarnej. 

Przekonać się o tem mogliśmy w 
Furumbala, wpobllźu północnej granicy 
belgijskiego Kongo. Jest to po Uango 
najładniejsza miejscowość kolonji Uban 
«hi — Charl. 

Po większej części gubernator ko
lonji wyznacza na tę placówkę 

funkcjonariusza żonatego, 
oczywiście z kobietą biafą, bo mówiąc 
o krajach tropikalnych Afryki , zawsze 
zauważyć trzeba, o Jaki rodzaj mał
żeństwa chodzi- Spotykamy się tutaj zc 
Wszystkicml Jego odmianami, począw
szy od związku chwilowego, a kończąc 

legalnym, usankcjonowanym przez 
Prawo. 

Jest zbyteczną rzeczą zaznaczyć, 
to władze starają się udzielić ludziom 
żonatym lepszych warunków egzy
stencji i mieszkania. Pod tym wzglę
dem urzędnicy nieżonaci spotykają się 
* upośledzeniem, które częstokroć wy 
twarzą sytuacje dziwaczne. 

Dla przykładu opiszemy jedną z hi 
•toryj, stanowiących temat legendar
nej plotki w calem Kongo. 

W dawniejszych czasach rezydo
wał w Furumbala administrator, u-
trzymający bliski stosunek z kobie
tą rasy czarnej szczepu M' Pongue z 
(Jaborru, Na tem miejscu nie będzi e od 
rzeczy zaznaczyć, że kobiety tego 
szczepu, szczycące się Już pewną „kul 
turą", są zupełnie uzdolnione do pro
wadzenia kawalerskiego gospodarstwa, 
gdyż nauczyły się prać, prasować, w 
Potrzebie zająć się kuchnią europejską, 
» nawet ubrać się po europejsku. Mu
rzynka z Gabonu Jest najszczęśliwsza. 
Jeżeli włożyć może suknię w Jaskra
wym tolorze, Jedwabne pończochy 1 
Pantofle na wysokich obcasach* — któ
ry to strój pozostaje w pewne] sprze
czności z Jej wełnistą czupryną. 

Od Llbręylllę do Port - Oentll, da
wniejszych przystani, do samych gra
nic opustoszałych miejscowości angioe-
ttpsklego Sudanu, spotykaslę na każ
dej niemal placówce koloidalnej Mu
rzynki z Oabonu na stanowisku „gnspo 
"dyni" w kawalerskim domu. Wszyst
kie Szarlotty, Anny - Marle i O-Jrtru-
fty (Jak nazywają się zazwyczaj) wy-

Z życia francuskich funkcjonarjuszow kolonialnych. 
dają się sfabrykowane w seriach, aa 
użytek Europejczyków. Być" „zoną bia
łego" stanowi w tamtych stronach 

profesję chwalebną. 
lukratywną 1 poszanowaną. 

)3tóż 1 funkcjonariusz, o którym 
wspomnieliśmy powyżej, wiódł życie 
słodkie u boku swej „kolorowej da law 
czyny", póki nleszczęścl; nie zrządzi
ło, że przeniosła się w lepszy świa l 
Zmartwił się tem tak bardzo, że wy
lało to u niego pewne o dziwactwa psy
chiczne w kierunku makabrycznym. 
Dzięki temu każdy turysta, Jadący szo 
są z Bangi do Zemio, wyjeżdżając do 
ślicznej miejscowości Furumbala, za
staje na samym środku osady pomnik 
— grobowiec, z kamienia i żetonu, któ
rym były funkcjonariusz na wieczną 
rzeczy pamiątkę ozdobił osadę kolonji. 
Nie dziwi wobec tego, że obecny gu
bernator kolonji szuka zawsze ludzi 
zrównoważonych na wolne stanowiska. 

Choroba „negryfikacji" 3otyka zwla 
szcza ludzi młodych. Jest błędem za
sadniczym niektórych firm handlo
wych francuskich w koloniach, że an
gażują do personelu swego ludzi bar
dzo młodych, już siedemnasto lub o-

siemnasto-letidlch. Chodzi głównie o to 
— jak stwierdzić zdołaliśmy — by wy 
chować dla siebie siły odpowiednie i 
stałe. Wpływ klimatu jednakże, towa
rzystwo starszych wykolejeńców, 
brak rozrywek i „łatwość" kobiet czar 
nych lub metysek, często prowadzą do 
małżeństw na wzór tubylczych, t J. 
do zezwierzęcenia w krótkim terminie. 
Opowiadano tutaj o młodym argono-
mie belgijskim, który wkońcu wyczer
pał cierpliwość narzeczonej, pozosta
wionej w Europie, a czekającej na nie
go 

siedem lat, 
tylko dlatego, że nie mógł oderwać się 
od wdzięków czarnej Wenus. 

Dla innych znowu przyzwyczaje
nie, a nie młodość, odgrywa przyczy
nę tego matrymonialnego ogłupienia, 
zwłaszcza, Jeżeli pojawi się 

„czekoladowe" potomstwo. 
Jest to tem smutniejsze, że człowiek 
rasy białej, który raz już poddał się 
„negryfikacji" niemal nigdy, lub z nie
słychaną trudnością , powraca do sta
nu normalnego. 

Bodo. 

Choroby i bezrobocie! 
Oto troski dnia dzisiejszego. Niejeden z pra

cujących w obecnych czasach przez chorobę u-
tracił z trudem zdobytą pracę, jedynie dlatego 
tylko, ze w porę nie zatroszczył się o zachowa
nie swego zdrow.a. Lekkie przeziębienie często 
bywa zaczątkiem dokuczliwych schorzeń, jak 
reumatyzm, podagra, bóle, rwanie w stawach 
i t. p., które później przez cale życie dręczą 
człowieka. Obowiązkiem każdego zatem jest w 
porę zapobiec chorobie, by nie narazić się na 
utratę swojej egzystencji. Naogół popełnia się 
ten błąd, że zadawalnia się zastosowaniem ja
kiegokolwiek taniego środka, który tylko do
raźnie uśmierza lub zmniejsza ból. Przeciwnie, 

należy w zarodku radykalnie zwalczać te ni« 
domagania. W tym celu stosuje się powszechni 
tabletki Togal. które'!uż od lat 15-tn znane » 
na całym świecie, jako skutec7ne w cierpię 
niach reumatycznych. Togal . zapobiega i groma' 
dzeniu się' kwasu i moczowesro, i przynosi u1g< 
nawet w chronicznych stanach. Również w gry
pie, przeziębieniu, bólach nerwowych i głowy 
stosuje się z powodzeniem taNetki Togal. To-
gal nie wywiera ulemneco działania na serce, żo
łądek i inne organy. Jeśli tyle cierpiących, sto
sując Togal, od^ysknlo swe zdrowie, to'każdy 
z zaufaniem knpić go mo^e. Do nabycia we 
wszystkich aotekach. 

Trzech chłopców spłonęło w płomieniach. 
Dramat w małym doauu. 

S Z O P K A . 

Chłopska szopka z Gór Kruszcowych wykazuje wiele oryginalnego artyzmu. 

Widownią strasznego wypadku było 
przedmieście Plessis - Robinson pod Pa 
ryżem. W małym domu mieszkało n.lo-
de małżeństwo Calcia z troj^ i tm n u -
łych dzieci od 2 — 4 lat, Krystianem, 
Jakóbem i Iwonem. Trzej malutcy chłop 
cy zapełniali ,rzez cały dzień dom 
gwarem dziecunych zabaw i wesołym 
śmiechem. Matka, Fausta Calcia, musia
ła wyjść na chwilę z domu ponieważ 

zabrakło jej wody. 
Pobiegła więc po nią szybko do swo 

jej matki, mieszkającej w pobliżu. W 
mieszkaniu zostały dzieci same. Naj
młodszy Ywon spał w kołysce, dwaj 
inni chłopcy bawili się w jadalni koło 
pieca opalanego drzewem. 

Ledwie jednak opuściła dom, gdy w 
mieszkaniu iej wybuchł pożar. Domek 

stanął naraz w płomieniach. (Idy matka 
wróciła o ratunku "nie"było już mowy-
Dzieci, zamknięte w mieszkaniu, spaBłv 
się żywcem, ponieważ nikt nie pośpie
szył im z pomocą. 

Spod gruzów doszczętnie spałońegc 
domu wydobyto zupełnie zwęglone 
trzy ciałka chłopców. Rozpacz matki pic 
miała granic.-Przyczyną pożaru byłe 
prawdopodobnie to, że pozostawipne 
bez opieki małe dzieci, bawiąc się- ko
ło rozpalonego pieca, otworzyły drzwi
czki, z których węgle wypadły 

na drewnianą podłogę 
i wywołały pożar. Jedna z sąsiadek u-
siłowała uratować płonące dzieci, ak 
nie mogła żadną silą otworzyć drzwi 
Wypadek ten wywołał na całem przed 
mieściu przygnębiające wrażenie. 

Gehenna bladej dziewczynki. 
Strzał w piwnicy. 

W jednym ze szpitali w Paryżu le
ży mała, 12-letnia blada dziewczynka, 
która stała się przed kilku dniami bo
haterką ponurego dramatu. 

Mała Renee Touny miała 
ciężkie życie w rodzinnym 

domu. 
Matka Jej wyszła przed dwoma laty 
powtórnie zamąż za rzemieślnika Al 
fonsa Goyot. Z powtórnego tego mał
żeństwa urodził się chłopak. Matka Re 
nee stała się odtąd biednym Kopciusz
kiem. Musiała wykonywać najcięższe 
roboty, myć i szorować a nawet goto
wać w zastępstwie matki, która zaję
ta była w sklepie jako sprzedawczyni. 
Przytem matka znęcała się nad nią, 

biła Ją I maltretowała. 
Przygnębiona tem mała Renee postano 

wiła skończyć z takiem życiem. Gdy 
matka i ojczym wyszli z domu, Re
nee dała małemu bratu zabawkę, a po
tem wspięła się do obrazu, za którym 
ojczym jej chował rewolwer. ZpalaZł-
szy broń 

postanowiła się zastrzelić. 
Przyłożyła broń do piersi, nacisnęła 
kurek, ale rewolwer nie wypalił. Uda
ła się więc do piwnicy i przygotowała 
tam,pętlę ze sznura, aby się. powiesić. 
Przedtem Jednak spróbowała jeszcze 
raz, czy broń nie wypali. Tym razjm 
rewolwer nie 'zawiódł. Z piersi małej 
Renee trysnęła krew. Przerażona za
częła wołać o pomoc. Zemdloną zawie
ziono do szpitala. Tam stwierdzono, że 
.kula tkwi w»płucach}->Biedna mała Re
nee walczy obecnie ze śmiercią. 

Nie szczędźcie o f i a r na na jb iedn ie jszych 

HIIWOLMICĄ 
t lM i i i J R O Z D Z I A Ł L 
i i W Pierścień i oczy. 

Roman Kordowsk i szedł leniwie 
przez arabską dzielnicę Assuettiu w 
stronę hotelu Katarakty. 

Sezon z imowy nie by ł udany, to 
tet tu rys tów tem krzy k i i wiej napa
stowal i tuziemcy, starając się nielicz 
Dym w t y m roku gościom zagra
nicznym, sprzedać fałszowane ska
rabeusze, barwne paciorki lub palmo 
taro wachlarze sudJaóskie. ś ród wą
skich uliczek uwi ja ł się t łum ko loru 
brai izu, czekolady 1 hebanu, przesu
wały się objuczone osły, lub stąpał 
Wielbłąd, kołysząc aizyją w zadumie.. 
Po gorącym dniu zapadał zmierzch, 
niosąc przejmujący chłód, jak zwy
kle o tej porze w Górnym Egipcie. 

Nagle k i l ku nubijskich biegaczy 
w białych krótk ich szatach wpar ło 
się w ciżbę, robiąc miejsce dlay nadclą 
S<aijącego orszaku- Za nimi zbliżało 
się k i lku konnych.. T ł um usuwał się 
skwapliwie, wciskając się w odrzwia 
domów 1 załamy muru . 

Kordowsk i zatrzymał się na ja
kimś placyku, za występem,^ u two
rzonym przez jeden z domów. 

Gdy orszak znalazł się na placu, 
konni , potrząsając dzidami, rozpo
częli dziwaczne harce przy dźwię
kach piszczałek i tamtamów. . 

. Fantaz ja ! Fantazj ia!" wołał t ł um 
£okoła. Kordowsk i zrozumiał, iż zbl i 
ża się wesele arabskie. Biegacze zn i 
k l i niebawem w sąsiedniej uliczce, 
za nimi podążyli ho-tsnl, natomiast 
kk ib idem wtortcriŁ at . mm » W sla 

romodlna zamknięta kareta europej 
ska, zaprzężona w czwórkę kon t Na 
pierwszej parze jechali hajducy, po
woził zaś A rab w w y szamerowanym 
mundurze. Przez wierzch karety 
przerzucana była amarantowa kapa 
złotol l ta, zwisająca aż na okna. M u -
rzyinlątka i dzieciaki arabskie czepia
ły się stopni, wrzeszcząc, gestykulu 
jąc, wznosząc tumany kurzu.. 

Kordowsk i znał obyczaje północ-
no-afrykańskle i wiedział, że w ka
recie znajduje się panna młoda. 
Prawdopodobnie jest zawoalowana 1 
niewiele będzie można dojrzeć — po 
myślał, lecz zdjęty ci ':awośclą wy 
sunął się nieco naprzód.. 

Wsku tek zatoru t ł umu przy wjeź 
dzie do ciasnej ul iczki kareta zatrzy 
maiła się na chwilę nieopodal Kor -
dowsklego. Wówczas szybkim, niby 
mimowolnym, ruchem oparł się o j 
zwisającą na oknie materję i odsunął 
ją njabok. 

Dostrzegł przy samem oknie po
stać kobiecą, wspartą bezwładnie o 
poduszki. T w a r z miała zawoalowa
na, tak, jak przewidywał, jedynie 
między okryciem g łowy a zasłoną, 
ukrywającą twarz , zobaczył oczy — 
wielkie, nieprzytomne, szafirowe. W 
następnem mgnieniu oka zauważył 
na palcu p i n n y młodej pierścień z 

łową satyra, w y r y t ą w zielonym ne 
frycle. Zauważył ten oryginalny 
pierścień, ponieważ go znał... 

W tej chwi l i opasła murzynka, 
siedząca naprzeciwko, gn iewnym ru 
-hem zaciągnęła zasłonę, a kareta po 
oozyła sie dale'' 

Roman Kordowsk i pozostał na 
placu. Potrącał go t łum, on zaś 
zmarszczył b rw i i starał się przypom 
nieć sobie, gdzie widział ten pier

ścień. Bo to, że widział go już, i w 
okolicznościach dla siebie przyjem
nych ; nie ulegało dla niego wątp l i -
vości.. Lecz kiedy? 

Nagle przypomniał sobie towa-
- > fzące pierścieniowi okoliczności i 

ogarnęło go zdumienie: wszak śmie
jącego się satyra nosiła na ręku miss 
Margarett Smith (czy też jak nazy
wali ją inni „Fraule in Schmidt " ) z 
którą poprzedniej z imy grywa ł w ten 
nisa na korcie pod Ka i rem! 

Czyżby to by ły te same szafirowe 
oczy? Niemożl iwe! T rudno w to w'e 
rzyć, by córka majona Schmidta mo 
gła znaleźć się tu ta j , jako mahome 
tańska panna młoda. 

Pamiętał doskonale tego radosne 
go dzectaka, je j j)asne pukle i zęby 
młodego wilczka, W tennisa grała 
źle, ale tak wesoło, iż nikt nie miał 
o to do niej żalu.. Gdy dała ou fa , o-
czy jej zaokrąglały się, jak u małego 
bębna, k tó ry chce płakać, zaś usta 
wydawały żałosne zdumione „och ! " 
pełne pretensj i do pi łk i , że nie tam 
padła, gdzie ją proszono, tak serdecz 
nie proszono... Jeśli zaś przeciwnik 
nie odbił p i łk i , klaskała w ręce i pod 
rzucała rakietę z radości. Skądżeby 
ona tu. . . 

W t e m zmrozi ło go straszne po
dejrzenie. Przypomniał sobie, że o 
iej ojcu opowiadano dziwną histo-
rję. Ma jo r Schmidt przyjął podobno 
mahometanizm, w idywano go w sza 
tach arabskich, na które spływała je 

0 ruda broda, w turbanie, z burszty 
nowym różańcem o dziewięćdziesię
ciu dziewięciu paciorkach na cześć 
ty luż p rzymio tów Al laha. N iektórzy 

iu^idej/rzewali eo» JŻ uprawia 

A rabów jakąś agitację, lecz n ik t nie 
miał na to pewnych dowodów.. 

Ma tka Margaret była podobno 
rlandką, i młoda dziewczyna wycho 

wywała się w jednym z angielskich 
klasztorów.. Matka umarła młodo, a 
wówczas ojciec zabrał córkę do E-
g iptu i oddał pod opiekę siostrze 
swojej, k tó ra miałla pensjonat w He-
luanie pod Kairem. Margaret jednak 
pragnęła powrócić do Europy i zwie 
żyła się kiedyś napół żartem Roma 

nowi, iż staną się przez przyjaciółk i 
> posadę w Londyn ie , a jeśli nie u-
yska teraz zgody ojca, to w kaź-
\ m razie uczyni to, gdy ty lko do j 

dzie do pełnoletności. 
Czyżby teraz uległa w p ł y w o w i 

ojca 1 zdecydowała się wyjść zamąż 
•i Araba? 

Postać w karecie wydawała się 
jezwładna, oczy zaś by ły nieprzy
tomne. Więc może podstęp, zamach. 

Roman spostrzegł, iż ludzie zaczy 
nają zwracać na niego uwagę. Obie-

ła go chmara dzieciaków, dopomi
nających się natrętnie o datki . 

— Bakszysz, bakszysz! — rozle
gało się ze wszystkich stron. 

Mia ł ochotę pobiec za orszakiem 
weselnym, lecz jakiś głos wewnętrz 
ny ostrzegł go, by tego nie. czynił.. 
Zauważono by go i trudniej by mu 
potem było nieść pomoc. Margaret 
o Ile te j pomocy potrzebowała.. Na
leżało działać rozważnie. 

Istn ia ły i inne jeszcze przeszkody 
lecz z temi Kordowsk i nie miał za
miaru się liczyć. D o spółki z bratem 
miał on w Kairze biuro pod firmą 
„ E x i m p o r t " , służące dla wymiany 
towarów między Egiptem, a Euro
pą, przedewszystkiem Polską.. K o ń ; 
czył się właśnie k i lkutygodr. ,vy 

ur lop Romana; spędził ur lop ten 
w Assuanie i tegoż wieczora miał za 
miar wyruszyć do Luksoru , a stam
tąd po paru dniach przerwy w po-
d t ó i ż . do Ka i ru , Przed kwadransem 

zmierzał przecież w stronę hotelu, b j 
spakować wal izy. . Uwikłanie się w 
jakąś przygodę krzyżowało te.plany 
a brata narażało na komplikacje.. . 

M y ś l o tych okolicznościach nie 
była jednak w stanie zatrzymać Ro 
mana. „N iech tam sobie Ka ro lek f po 
czeka!" orzekł bez namysłu.. Rozdał 
s^arść miedziaków otaczającej go 
dzieciarni i zagłębił się w brudną u-
liczkę. Szedł w przeciwną stronę, 
niż ta, w k tórą udał się orszak wesel 
ny, i po k i l ku chwilach by ł już w ser 
cu arabskiej dzielnicy. 

R O Z D Z I A Ł I I . 
.Przyjaciele. 

Posuwał się szybko, naprzód, p'o 
trącany przez przechodniów l obju
czone osły. Wpoprzek ul icy od do
mu do domu poprzeciągane by ły .ja
siony, które chroni ły przed słońcejrr; 
w po łudn i c Teraz jednak, E*t$.: 
zmrok gęstniał szybko, pp sklepaćr 
gdzieniegdzie " zapalano już światła 
Sklepy te by ł y podobne d)o szaf, po
zbawionych drzwi , i t y l ko lady od
dzielały je od jezdni. Za ładami kup
cy rozprawial i zapalczywie, sargo* 

wal i się lub drzemali* 
Przeszedłszy k i lka uliczek Roman 

zwolni ł k roku 1 zaczął przystawać, 
oglądhć towary jak turysta któremu 
się nie spieszy. Przed wystawą pe*w 
nego młodego antykwarju^za 
zatrzymał się dłużej, 1 począł tar
gować moąiężną czarkę, . nabijaną 
srebrem I miedzią,. Gdy zauważył, 
że na ulicy niema nikogo wpobl iżu. 
pochyl i ł się w stronę kupca i rzekł 
pó łg łosem: ; 

— Symeonle, muszę wiedzieć, 
czyje wesele przejeżdżało przed kw3 
dransem z konną „ fan taz ją " przea 
miasto, i muszę wiedzieć, gdzie jest 
teraz młoda kobieta, k tórą wiezion-c 
iako oblubienicę w karecie pod ba ld 3 

chimem. Informacji? te *ą mi potrzeb 
nc jf&knajpj ŁMZQ> (U. c n.) 
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Ostatnio zaofiarowano Ogrodowi Zoo 
logicznemu w Warszawie oknzt.łe stru 
sie afrykańskie. Ogród posiada dotąd 
tylko mniejsze okazy strusi amerykan-
skich. Pertraktacje, ze względu na 
mrozy i trudności dostawy bęj.4 mógł/ 
być sfinalizowane dopiero na wiosnę. 
Dotąd na terenie Polski strusi afrykań
skich nie posiada ani Jeden ogród zoolo
giczny. 

* • • 
Warszawa Jest mięsożerna. . Według 

statystyki rzeźni miejskiej w normalnym 
tygodniu, bez postów 1 przygotowania 
zapasów, Warszawa zjada przeszło 
1-400.000 klg. W tera prawie połowę 
wieprzowiny. Oczywiście, te na świę
ta spożycie wzrasta o 200 procent A 
więc razem Jakieś 4 miljony kil I. 

M 

W teatrze przy ulicy Karowej wre 
praca nad przygotowaniem wielkiej ope
retki Abrahama „ B a l w S a v o y V , któ
ra po raz pierwszy ujrzy światło kinkie
tów dnia 30 b. m. Zespołowe próby 
pod kierunkiem dyr. Andrzeja Własta i 
ret. Marjana Domnsławsklego, balct-
mlstrza Jana Wojcieszki I kapelmistrza 
I-vo Wesby'ego — są w pełnym toku. 
Obsada ról głównych tej sensacyjnej 
premjery Jest następująca: Tola Man-
klewłczówna I Jant»T> Kulczycki (Magda 
lena), Aleksander Żabczyński (Arysty-
des) Loda Halama (Dalsy), Wojciech 
Ruszkowski (Mustafa - Dej). Nina Oru-
dzlnska (Tangollłn), poza niemi w ro
lach drugoplanowych: pp. Czerska. Du 
ranowska, Brochockn, Pcgro. Romanl-
tzyn oraz olbrzymi zespół 100 osób bale 
tu. chóru I statystów. Bogatą oprawę 
dekoracyjną przygotowuj — Stefan Not 
blin, zaś pracowni* teatralne robią tna 
letv balowe dla wielkiego ensemb1c'u. 
„Wielka Operetka" przv ul. Karowej za 
powiada się Jako największa atrakcja 
zbliżającego się karnawału. 

• • • 
Odbyło się pod przewodnictwem p. 

prezydenta Siemińskiego posiedzenie ko 
mitetu tymczasowego, mającego na celu 
przygotowanie wszechświatowej wysta 
wy w Warszawie w roku 1943. Ostat
nie posiedzenie było bardzo doniosłe: 
ostatecznie ustalono tekst ustawy, któ 
ra po wejściu w życie będzie podsta
wą dla tej olbrzymiej Imprezy, oraz po 
itanowłono w tych dniach uruchomić ko 
misję finansową wystawy, co będzie 
podstawa dla realiraejl powziętych Juź 
planów- Jak wielka Jest praca przygo
towawcza do wystawy, niech świadczy 
choćby taki fakt: do tej pory pracuje 
nad urządzeniem wystawy 4 komisie 
1 23 sekcje. Że pracują stwierdzono to 
na ostatnlem posiedzeniu komitetu. 

* • • 

W ubiegłym tygodniu zanotowano w 
stolicy 17 przypadków duru brzusznego. 
78 szkarlatyny, 43 dyfterytu, 26 odrv. 
9 kokluszu, 10 Jaglicy, 1 drętwtcy karku 
1 29 r o t y . 

jKRATECZKI. 

„ M i ę d z y ś w i ę c i e ^ 
Drugi Urke Nachalnik 

Takie wypadki x niedzielą, która 
dzieli wigilję i pierwsze święto Bożego 
Narodzenia urządzono specjalne dla lu 
dzi, którzy zawodowo pełnią funkcję 
gości wigiljuych u zamożniejszych 
żonatych przyjaciół ostatecznie prze
cież największy żarłok i najpotężniej
szy pijak nie potrafi zjeść w ciągu je
dnego dnia więcej, niż dwie—trzy ko
lacje wigilijne. W tym roku luJzie cl 
mają nicbylejaką okazję dzięki temu, 
t e część wiernych obchodziła wigilję 
w sobotę, część zaś dziś, w niedzulę. 
Przyjmują więc zaproszenia od tych z 
soboty i od tych z niedzieli I przez 
dwa dni objadają się ł opijają tanio a 
przyjemnie. 

Zwłaszcza „opijają", wódka Jest bo 
wiem polskim trunkiem narodowym, 
to tet goście wigilijni po wypiciu Jed
nej wódki wypijają natychmiast drugą, 
żeby tej pierwszej nie było w żołądku 
smutno. A wogóle dwa kie
liszki wystarczą. Najpierw Jeden, po 
tem kilkanaście drugich. Ole nletylko 
wódka „odchodzi" w święta. Są lu
dzie, których stać jeszcze na te szla
chetne trunki, gdyż oszczędnością Jo-
robili się na butelkę Martella. Stosowali 
oni bowiem cnotliwą zasadę: zamiast 
pić — odkładaj do P. K. O. Ody się 
zbierze większa sumka — przepij (na 
konjak). Bowiem nawet najgorsza wód 
ka nie zastąpi najlepszego konjaku. Wo 
da zresztą także jest bardzo zdro*a: 
dwie krople zimnej wody dodają szklan 
ce konjaku aromat. 

Jeśli zachęcam ludzi do picia, to tyl 
ko dla ich własnego dobra i zdrowia. 
Znam 95-Ictniego starca, który całe t y 
tie pił. dziś jeszcze pije 1 jest zdrów jak 
ryba.Brat jego natomiast nigdy nie 
brał kropli wódki do ust i umarł, mając 
zaledwie dwa lata. 

Zresztą, co tu duto gadać. Trzeź
wość Jest tylko stanem przejściowym 
człowieka. 

Jeśli jut mowa o wódce, przypomi-

PRZY ZEPSUTYM ŻOŁĄDKU, zaburzeniach 
trafienia, niesmaku w ustach, bólu w skroniach, 
(oraczce, zaparciu stolca, wymiotach lub roz
wolnienia, )nl wina szklanka naturalnej wody 
fordclel 

„FRANCISZKA-JOZEFA" 

działa pewnie, szybko I dodatnio. Żądać w sp
iekach 1 drogeriach. Zalecana przez lekarzy. 

na mi się jedna wspaniała, prawie au
tentyczna historia: 
Wacuś i o'.asL). dwaj przyjaciele od 

ki i liszka, wracają nad ranem z cało
nocnego pijaństwa. Ponieważ Stasio 
jest cokolwieczek trzeźwiejszy, odpro 
wadzą Wacia do domu. 

— No, jesteś w domu, byku! — wo
ła Stasio. — Wal na górę! 

— Niepodobieństwo!... Nnna ju... 
jutro nie za...za...za...jdę.. Musisz mnie 
za...za...zaprowadzić! — kwil i pijaaiu 
teńki Wacio. 

— Odzie mieszkasz, draniu jeden? 
— Tiu... tiu tu na parterze. Masz 

kl...kl...klucz. 
Po minucie obaj są w pokoju. Sta

sio podchodzi do łóżka, odchyla koł
drę, rzuca przyjaciela na łóżko i wy
chodzi, tycząc mu: śpij małpo ?ic-
lona! 

Znalazłszy się na ulicy Stasio ze 
zdumieniem spostrzega Wacusia Ictą-
cego bezwładnie pod oknem. 

— A to bydlę! — mówi do siebie. — 
Wyszedł przez okno. 

Niesie przyjaciela do łóżka, a wy
szedłszy znajduje go znowu wyciągnię
tego na chodniku. Powtarza się to sa 
mo kilka razy. 

Wreszcie Stasio traci cierpliwość. 
— Jeieli jeszcze raz wyjdziesz, zo

stawię cię na braku! 
— Dobrze — odpowiada pokornie 

Wacuś. — Ale powiedz mi tylko, kie
dy przestaniecz mnie wyrzucać przez 
okno? 

Kiedy już poświęciliśmy się dzisiaj 
tematowi alkoholiczncmu, przypomi
nam sobie nagrobek pewnego zacnego 
pijaka, który sobie przed śmiercią za 
mówił i kazt;ł wyryć na kamieniu: 

Tutaj pan Bibosz s Bogiem odpoczywa, 
który tak wodo byl obinierzwlt sobie, 
ie I po zgonie przechodzących wzywa, 
aby na Jego nit płakali groble. 

.Wykręty, notorycznego złodziej. 
Z Wilna donoszą: 
W jednym ze sklepów galanteryj

nych przy ul. Rudnickiej zatrzymany 
został na gorącym uczynku „szopen-
feld'u" (kradzieży) nieznany osobnik, 
który wylegitymował się w komisaria
cie jako Grinberg (bez stałego miejsca 
zamieszkania). 

Jak wynika z wyjaśnień zatrzyma
nego, jedynem marzeniem jego życia 
jest napisanie 

reportażu z tycia złodziejskiego, 
który uczyniłby jego nazwisko glo-
śnem na cały świat. 

W tym celu, chcąc przeżyć emocję 
kryminalną oraz przestudiować życie i 
psychologię złodziei, postanowił trafić 
do więzienia. Kradzież właśnie miała 
być przepustką za drzwi okratowane. 

Dochodzenie wykazało, te ten sam 
jegomość jut kiedyś był przyłapany 
na gorącym uczynku kradzieży i usiło 
wał wówczas w pod ibny sposób tłu
maczyć się przed policją. Oświadczył 
mianowicie ,że przyjęty skutkami kry
zysu postanowił ratować świat i cywil i 
zację od ostatecznej zagłady. Aby 
zdobyć doświadczenie 1 poznać praw
dziwe oblicze życia. Jak on to rozu
miał, postanowił przeżyć całą gehen
nę tycia, miedzy inneml 

trafić do wlezienia. 
Tłumaczenia te nasuwają przypu

szczenie, że ma się lu do czynienia 
sprytnemi wykrętami zawodowego 
złodzieja. Nie jest, jednak, wykluczo
na także inna ewentualność: że Qrln-
berg popełnia przestępstwa pod wpły* 
wem kompleksu psychicznego. 

W tej sprawie wypowiedzą tię PSJ 
chjatrzy. 

CZYTELNIKU „ECHA"! Po 
zwol ml bezinteresownie 
1areAlie Twoj charakter. 
sdolnoscł, przeznaczeni* I 
wyszczególnić najważniejsze 
fakty tycia, okirrftlc kim 
leatea. kim byc możesz 
Poradzić Jak zyc 1 post.-
nownć, by zwycięsko prze 
clwstawić al* losowi. A po 
n.KLTN wybrać na zasadzie 
nstrolog.1l 1 obliczeń ka
balistycznych ewr«*llwy nu 
mer Twego losu do bieżącej 
l-oisrji Pańatwowej I wska. 
rac. gdzie takowy mo*e«z 
nabyć. Natychmiast napisz tmle, rok i miesiąc ut 
dzanla (Stan rodzinny) Nie przesyłaj ładnego » » 
nagrodzenia .lecz tylko na koszta poczt. I kaneelaj-'' 
ne zalecz 1 ił. w znnrzkach pocztowych. N» l''" 
Nr. 122.627 wybrany przeze mnie padła w 6 *.!»*" 
27 Loterii wygrana 150.(100 at. Na niewielko Ilość *> 
branych przeze mnie numerów padło mnoetwo wyg" 
nyuh. leca z braku miejsca podaje tylko

 ol*,*'Ar* 
Tabala Józef Limanowa, urzędnik rafinerii tO.O0S>-
t t , Kuhn Jan '.od* Mlynar-ka 25 - 6.000 z ł , RTF 
chel. Katowice Wodospady Nr 3 - 5000 »». Po" 
trm wicie osób ktArym przypadły większe wygrane 
ze względów osobistych postanowiły zachować ewoj" 
Incognito, co obowlazute mnie do nleujawnlanla SS 
zwlak — Przyjęcia osobista płatne - cały dziś*1 

Payehografolog Szyller - Hzkolnlk. Warozawa. S»rs 
wie 47. Ogłoszenie załączy*. 

No, mam, wrażenie, te Już dosta
tecznie zachęciłem czytelników do pi
cia wódki 1 że monopol spirytusowy 
nie będzie miał powodów do narztka-
nla na kryzys. 

Bawcie się więc, mili mol dobrze, 
pijcie Jeszcze lepiej (tradycyjnym oby
czajem Jedną wódkę za moje zdrowie) I 
-— do przeczytania po świętach! 

Jerzy Krzeckl. 

Tylko 
tyczne 

I l l O S T R Z E Ż E N I E M ! 
firmy można sprowadzić czarne prawdziwa automa-i nasza] 

browningi, wyrzuca inna gilzy po wystrzale. 
N O W O Ś C I A U T O : - A T . BBOWtmro «.CIO wyrzncajucy u m g.lsy po wystrzale, 

strzelający do o»lu metalowi ml kulkami lub śrutem do ptactwa, 
pięknie oksydowan y, plaski, ztipawnla zupełnie bezplccz, osobiste, 
buk ogłuszający. Cena tylko Zł. 7.45, 1 szt 14.16. « tka kul 8.66. 
Bzoseteczke do esy azrrenla lufy dodajemy darmo Pozwolenie niepo

trzebne Wysyłamy aa sal Ins. pocztów., koszty przesyłki opłaca kupulacy. 
JfABB. S B . JENARR-C. WATCH" — WARSZAWA. Skrzynka poozt 

Nauczycielka zakochała sie w uczniu. 16 
Owa chrząkn ęcia szantażysty 

Z Kołomyi donoszą: 
Uczeń kołornyjskicj szkoły handlo 

wej L\, zakochał się w starszej od sie
bie o 12 lat nauczycielce szkoły pow
szechnej w jediicm z miasteczek po
wiatu kołomyjskiego, pani M.. która 
się młodemu uczniowi w uczuciach od 
wzajemniała choć miała męża i r jzu 
miała całą niedorzeczność _ 

takiego stosunku. 
Kiedy E. wyjechał do Kołomyi pi

sali do siebie listy. Gospodyni mieszka 
nia w Kołomyi w klórcm E. się ul iko 
wał na stancji pewnego razu prze
glądając z kobiecej ciekawości jego 
szkatułkę, znalazła owe „gorące"' 11-
sty. Również przeczytał je pasierb go 

l o Hi 5i er. mim 
kosztuje abonament „F.cha" 

z odnoszeniem do domu 
Prenumeratę zamawiać można od każdego 

dnia mier.ia.ca. 

Adres: Karola 2 lub tel 102-28 
lub Piotrkowska 11. tel. 102-29. 

f r z y odbiorze w sdmintstrssu Karola 2 
lub Piotrkowska I I prenumerata wy 

•oai ty Iko 2 tt 20 fr 

spodynl Tymoczko, który Je zabrał ' 
napisał do nauczycielki list następulu 
cej treści: „szanowna Panil Proponu
ję Pani czysty Interes 

nie żadeu szantaż. 
Jestem w posiadaniu Jej TTsIow do 

E. i proponuję Ich zwrot za 100 zł. Ct< 
kam na Panią we wtorek naprzewiw 
Kasy Oszczędności i na znak 2 razy 
chrząknę. Gdyby Pani się na to nie zgo
dziła, jeden list odeślę do Inspektora 
szkolnego, a drugi do męża". 

Pani M. przyjechała do Kołomyi ' 
udała się wprost do wydziału śledcze
go, a gdy nazajutrz p. Tymoczko przy 
szedł po 100 zł. I dwa razy chrząknął, 
uczul ciężką dłoń wywiadowcy " a 

swojem ramieniu... — Obecnie Tymo
czko odpowiadał przed sądem za wy* 
muszenie I został skazany 

na 6 miesięcy więzienia. 
Podczas rozprawy macocha oskar 

żonego przez godzinę mdlała, doszło
by do katastrofy. — fatalne listy sę
dzia zwrócił nauczycielce, która p rzy 
rzekła sobie, że jut nigdy nie będzie 
pisała listów miłosnych, chyba do w"l* 
snego męia. 

ANASTAZJA DREWNOWSKA 

DWIE POKUSY 
P O W I E Ś Ć 

Okropna dziewczyna, O coś pod ob 
nego jej nie posądzałem. Krótko mó 
wiąc, chciałaby mnie pozbawić dachu 
nad głową. Mściwa fur jat Ale bę
dzie ją to kosztowało niemało. N'c 
nie wskóra żadnem krętactwem. Ja 
martwię sie tylko, ie ta iprawa bę
dzie miała rozgłos. Wyciągną na 
wierzch różne rzeczy, które mnie... 
ze względu na... 

Nie dokończył. Danka uścisnęła 
mu w milczeniu rękę. 

— Jutro pojadę do Warszawy, 
do adwokata. Wiraż, jedź ze mną. 
Proponowałbym nawet, żebyśmy 
tam zostali dłuższy czas. Chciałbym 
oszczędzić przykrości tobie I sobie... 

Pojechali do Warszawy nie zaha 
czając wcale o Zi-kllczyn: 

Wieść o procesie rozniosła *lę po 
okolicy nadspodziewanie prędko i 
wywołam wśród miejscowego towa
rzystwa niebywałą sensacię. Pani 
Barbara zwłaszcza nie posiadała się 
ze złośliwej uciechy. 

— Ms — mówiła triumfująco. — 
/robiła nart je. Teraz co?... 
Szarzyński pójdzie na, rządcę. Jalnle 
państwo! 

— Mamusiu, JMN Józef orłchodzł, 
t o moglibyśmy go przyjąć — z a o r o 

ponowaiła Anulka.—Mielibyśmy ele
ganckiego rządcę... 

Służkowa potraktowała tę propo
zycję na pol serjo. 

— Z żoną? U nas jest miejsce tyl 
ko na kawalera. 

— Ale l ciociaby się przy duła. Nie 
mamy dobrej gospodyni 1 ciocia tak 
ślicznie szyje... Byłby dobry uczy
nek, mamusiu... 

— Namyślę się... Nie wiem, czy 
oniby się zgodzili. Danka chodziłaby 
IX) proszonym chlebie, a jeszcze uda 
watahy królowę... Ale niech się tylko 
dowiem, że przegnali proces, to na
piszę. Można spróbować. 

— Niemądra ciocia. Gdyby wy
szła za Obskurnego, miałaby lepie?. 
Ale... sama chciała. Zachciało jej się 
być jaśnie panią. Pewnie teraz ża
łuje. 

— Wąplę, czy Szarzyński byłby 
dobrym rządcą — rzekła z namy
słem pani Barbara. — Przywykł do 
tego, że zawsze miał wszystkiego 
wbród, toby «zastał cudzem... Że tez 
-Ię nic nie wiedziało, że on n'e miał 
nic jwojego. Prawda, że o jego o:cu 
opowiadali rtżne rzeczy... Niesolidni 
ludzie, ci Szarzyńscy. Nie, nlemożll 
we, żebyśmy go przyjęli na rządcę... 

— Ale urzeclei musimy im jakoś 

pomóc — przerwała wspuniałomyśl 
uie Anuika. — Jeżeli nie jego, lo ją 
r..oglib> siny przyjąć. 

— -iawtanowimy się z o!eein... 
M ó j Boże, (»*n biedny Obskurny nk 
ją kochał! Świata zu nią nie widział. 
A teretz przez nią, tuła się gdzieś za 
erancą. A ter. co? ( " zuka ł , ui«* bo 
gate * / no, bęrt- :e na nieg> pi*.i-
cowia^a... 

Po awanturze dożynkowej Ob
skurny uciekł zagranicę, przy pomo
cy „s tosunków" Kulbaki . Ziemia pa 
liha mu się pod nogami, tem bardziej 
że jak to zwykle bywa, spadła na nie 
S0O odrazu lawina nieszczęść.. Pol i 
cja wykry ła , że on był sprawcą po
żaru w Piorunowie, wydało się też 
mnóstwo innych sprawek ,o k tórych 
udzie wiedzieli, a nie mówili j obawy 
•>rzed jego zemstą. Ale skoro mu się 
noga powin<»>'' ;czykl rozwiązały się 

; na komendę— 
• e s . . • • • • o . 

Szarzyńscy nie dawali znaku ży
cia, co tłumaczono sobie prawie ogól 
nie na ich niekorzyść, Pani Barbara 
napisała dwa współczujące listy i nie 
odebrała odpowiedzi. Aż wreszcie 
któregoś dnia wybuchła bomba no
wej sensacji tak niespodziewanej, że 
a i niewiarygodnej. Służka, wróciw 
*zy z miasta, oznajmił rodzinie wiel 
ką nowinę: 

— Szarzyński wygrał sprawę w 
pierwszej instancji. 

— Skąd wiesz? — zapytała nie
mal z Tawodem ptatnł Barbara. 

— Skąd? Huńskl widział się % nim 
wcioraj w Warszawie. 

— No, tak, ale będzie przecież a-
pelacja, 

— Nie będzie. Sprawa czysta i 
,<rosta. Sąd przyznał mu nie tylko 
,'iorunowo, ale i wszystkie pozostaje 

ijątki. . i 
— Co?? — krzyknęły jednym 

głosem pani Barbara i Anulka, Żar-
tyll 

— Najprawdziwsza prawda. 
Wszyscy myśleli, że stary Szarzyń
ski skrzywdził Rajgów w interesach 
a tymczasem okazało się, że było 
wręcz odwrotnie.. Rajg oszukał Sza 
rzyńskiego i tak wszystko pogma
twał, że trudno było dociec prawdy. 
Krętacz był 1 hulaka, co kogo naciąg 
nął, to puszczał pieniądze na karty 
i kobiety, tak że zostawił rodzinę w 
nędzy. Terae wszystko wyszło na 
iaw. Znalazł się jakiś trzeci wspól
nik i złożył zeznanie. Rajgom nie na 
leży się nawet złamany grosz. Jesz
cze nawet Szarzyńskiemu cośby się 
od nich należało, Ale pięknie postą
pił. Szlachetnie. Podarował babom 
*porą sumę, żeby miały z czego żyć 
Panna podobno ciężko chora. Wa
riuje, że go puściła. Ano, kara Boża! 

Pani Barbara milczała i tylko na 
iej twarzy malowała się gwałtowna 
u alka uczuć. Nad wszystklemi góro-
yała przejmująca naiwnie szczera 
zazdrość. Pierwsza odezwała się A-
uilka: 

— No, to się cioci udało. Boję się 
'ko, że teraz nami pogardzi. Ze-

nścl się. że<mv... tego... — zająknę-
slę nieokreślenie. 
— Pogardzi? — oburzyła ale mat 

JEST m CIEPŁO 1 JESTEM RZEZKI, 
"la reagują wcale na niepogody, bo nacler»rn 

sit stała „AMOLEM". Spróbuj rat. to sie pr«* 
konasz. Do nabycia w ajnekaiJi I składach *P 
tecznych. 

kai. — Z jakiej racji? Że teraz będzie 
bogatsza od nas? To jeszcze nie zna 
czy, żeśmy gorsi... Ale prawda, nikt 
się tak nie wynosi, jaka wzbogacona 
oledota... Ach, żebym je była prze
czulą... I Marysi się nie zapraszało... 
Sędzię miała o to żal... Wiesz, Anka. 
leć zaraz i zaproś ich na jutro na o* 
biad. Dawno już o tem myślałam, 
ale tyle się ma zawsze na głowie kło 
l*otów... Lubię tę Marysię, taka z*" 
wsze wesoła i grzeczna,.. 1 om sympa 
tyczny.... 

— Dobrze mamusiu. Musimy ko
niecznie często bywać u Szarzyń-
sklch. Kochana ciocia, fak ja się cl* 
-^ę... Udało się cioci nadzwyczaj
nie... 

-— Nic dziwnego... Panna ładna, z 
'obrej rodziny, elegancka to musiał 
> nodobać. Czy nie mówiłam, że 

?robl partję? 
— No, taaak... Ciocia SUczna. a' e 

a też jestem ładna, prawda, mamu* 
I L U ? Ładniejsza od cioci, młodsza 1 

'>osag będę miała. Ach. jak to przy 
iemnie mleć takich bogatych kuzy
nów, jak Szarzyńscy! Będzie się 

'em pochwalić. I wuj Krzysztof ma 
akie znatomoścl' Ach! — zapiała 
adośnie. — Będę mogła poznać 
rzez niego nie wiem kogo. O. teraz 
> napewno wyjdę świetnie zama*. 

noże za iV-'orr 0 ordynata, a może 
-et księcia, r 

Pani Barbara wylnHała có>ke ne-
dagogłcznle za jej zarozumiałość, 
'ecz w duchu pomyślała to samo. 

• k a t . 

|C 
[ H e c l . 

« y c h , 

Andr 
S i m a , . 

L. 
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Lo 

K o n i e c 
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Zalety i wada młodego mistrza. 
Zwycięska walKa Len Harvey'a. 

Len Marvey, chluba boksu angiel
skiego, mistrz Brytanjl wagi średniej, 

jPotem półciężkiej, porwał się na zdo-
gycle tytułu w wadze ciężkiej, mimo 
K« na tronie tej katcgorji siedział 

doskonały Jack Peterscn. 
|W ciekawym meczu piętnastorundo-
*ytn ł ia rv ty wypunktował gładko Pe
rsona, który w pierwszych rundich 
•"lał coprawda przewagę siły i wzro-

Balsam Japoński „ E g . " 
' " s L c m i e lecay 

ar t re tyzm ranmatysm* 

stu, ale pod koniec był bezsilny wobec 
techniki i rutyny przeciwnika. Jedyną 
wadą nowego mistrza jest to, że nie 
jest już bardzo młody. Inaczej możncby 
mu rokować karjcrę Fitzsimmonsa, 
który mając wagę średnią, był mi
strzem wagi ciężkiej, lub Carpenhera, 
który przed wojną, też jako w.\ga 
średnia, był niezwykle niebezpieczny 
dla cięższych o 

dwie kategorje przeciwników. 
I gdyby nie wojna, kto wie, czy i Car 
pentier nie byłby mistrzem świata 
wszystkich kategoryj. Gdy jednak 
„wielki Georges" zamienił ster lot&ika 
na ring za oceanem pojawił się już 
Dempsey. 

S T A R O Ś Ć N I E R A D O Ś Ć . 
1 Zamorra stracił dawna bystrość wzroku. 

BILETY n a r c i a r s k i e n a 100 k m 

Podobnie jak w ub. sezonie zimo
wym wprowadzone zostały na okres 
od 15 grudnia 1933 r. do 30 kwietnia 
1934 r. sezonowe bilety narciarskie na 
1000 kim. 

Do korzystania z biletów narciar
skich uprawnieni są tylko członkowie 

25 lat na łyżwach. 
Rzadki jubileusz. 

W roku bieżącym przypadł jubile
usz 25-lecia startów łyżwiarskich zna
nego warszawskiego łyżwiarza i dzia
łacza sportowego, na polu sportu łyż
wiarskiego, Nehringa. 

Z okazji jubileuszu — p. Nehring za 
mierzą w sezonie bieżącym wziąć u-
dział w charakterze zawodnika w kon 
kurencjach jazdy szybkiej. 

Ricardo Zamorra się starzeje. NaJ-
"Jtlniejszy bramkarz śwtata, bożysz-
* • Hiszpanji, stracił dawną bystrość 
**roku, 

pewność wybiegów. 
wtiorra nie może się już zakładać, te 
toscl na meczu najwyżej jedną bram

kę. Na meczu Hiszpanja—Anglja w 
Londynie puścił ich aż siedem. Goniąc 
resztkami sławy, utrzymał się Zam' ra 
jeszcze w swej drużynie dwa lata, ale 
ostatnio 1 tu musiał ustąpić miejsca w 
bramce swemu młodszemu koledze. 

ŻEGLARSTWO NA LODZIE 
w Polsce. 

Sport żeglarski na lodzie, dotąd w 
Polsce mało znany, rozwija się pomyśl 
nie w Chojnicach, gdzie miejscowy 
Klub Żeglarski eksploatuje w tym celu 
iezioro Charzykowskie. 

Klub posiada własne ślizgowce, któ 
re wypoż»\:za bezpłatnie przyjezdmm 
srościom. Zgłoszenia przyjmuje T>w. 
Popierania Turystyki w Chojnicach. Ry 
nek 3. 

D O K T O R 

K L I N G E R 
"Deci. chor. wenerycznych, skór

nych, wio.ów Iporady seksualne) 
Andr/.eja 2. tel .132-28. 
^*LMIQI» ort H do I I rano 1 od " do H WIEEI. 

* ntndzlata • łwteU od 10 do 12 wpoi. 

DOKTOR 

R E I C H E R 
Specia luta chorób . ' tórnych 

wenerycznych i moczopłclowych 
P o ł u d n i o w a 28.tel. 2 0 1 - 9 3 
^NYIMUI. od 8 — 11 r.no od S — 8 wieea. 

w w t . H r . l . • Iw ri . nii O _ I 

Dr. med. 

L B E R M A N 
* P « . | a l ' S t a t ł i o r o h W.N.RYCINYCH 

skórnych < mocsopU-lo wycb 
CEGIELN1ANA 1 5 , te l . 149-07 
S L N U T . od jrods. • — 11 I OD I . | 

* K L . D I . L . i i w <;(• od g-oda. f — 1. 
^ O l a n l o . a i m o ł o y h eony locaolu. 

I . K A N T O R 
chorób s k ó r n y c h , WENORYESNYCH 

ł znocsoplc iowyah 
prz.piowadii l ną al 

P i o t r k o w s k a 90, 
l . l . l o . 29-45 

^zyjmuje od 8 — SI od 5 — 8 wlaor 
* nledz ale I Iweta od 8 — S po pol 

D o k t ó r 

W O Ł K O W Y S K I 
erjielnłarta 4, tel. ?ift- Ło 

Doktór 

H. fZURACHER 
Choroby skórne * weneryczne 

Piot rkowska 56. Tel. 148-62 
Fray oan o oodzi.sai. ad IV, — 4 aaL 
ad 4 — 9 wi.cz w ai.dcicla l świąt, 

ad 10 - 1 w pat. 
Ceny ' e c s n l c o w e . 

I W . M M I 

N I E W I A Ż S K I 
al. Andrsoja 5. Tel . 159-04 

Choroby sUórne, weneryczna. 
' moczopłciowe. 

Przy mula od S do 11 I od S d . 9 pp 
w .iedsłei. • świ.ta o t » - l pp. 

Dr . med. 

Ck 
u * r . weneryczne, moczopłciowe 

^ 1 skórna 
Plasuj, o d * — 1 1 5 — 9 W. W NLODA-

I iw. od ( . t — l w poł. 

Dr . mad. 

Haltrecht 
Choroby skórna weneryczna 

• moczopłciowe. 
' totrkowaka 10. Telet . 245-21 . 
^zyjuiuja od G. 8 aj raoo, do g, L-.L w pol 

i od 3 do U wecz, 
W niedziele < święta od 10 do 1 w pol 
Dl« bearobotnych eony lecznic . 

w Dr . M ó d . 

Mikołaj Bernstein 
Choroby kobiece 1 abusserja 

p o w r ó c i ł 
Rzgowska 5. . V R - « F . K . u 

t. Te le fon 191-08. 
Wyjęcia; od 10-ej do 11-ej i od 18-aj do 19,30 

^ Niedzielo: 1 0 - l i 

Dr med. 

L« N I T E C K I 
choroby AKÓRUA, syetn.ry . sza . 

> n i o c z o p k . o w t . 

N A W R O T 32, te l . 213-18. 
•*yjiuuje od tt—10 rano i od 5—'i wieca 

* niedziele i (Święta od 9 do 12 w ooł. 

DR. MED 

S. K R Y Ń S K A 
Chor . skórna i weneryczna 

(kobiety I dzieci) 
*»dz. przyleć od 9 — 11 i od ł — 4 popoŁ 

MINKIEWICZA ?4 
talef. 146-10. 

H . K Ł A C Z K Ó W A 
położnictwo i choroby kobieca 

P i o t r k o w s k a 9 9 , 
t e l . 2 1 3 - 6 6 . 

Pray | m . coda. od 10—13 > od 5—8 po p o l 

Dr. Med. 

i M . K L A C Z K O 
Chor uszn, nosa, gardła i krtań< 

Piotrkowska 99, telef 213-66. 
Przyjmuje I-' 2 1 od •< S no p o l 
Ceny lecznico we. 

Dr. Med. 

Z . P I N C Z E W S K A 
Położnictwo, chor. kobieca 

przeprowadziła się 

Gdańska 74 m. 1. tel. 108-01. 
przyimuje 4 — 6 ppoł. 

I . U I L L U I U J I I U U U I U U I I 
Chor. kobiece I ABNSSERIA 

PRZYJMUJE OD 3 — 5 I PÓŁ, TEL 113-65. 
P I Ł S U D S K I E G O 69 RÓG NAURTOWICSA. 

Dr. mad. 

MARK0WICZ0WA 
Choroby akOrno • w o a r r y c a n o . 

Z a w a d z k a 1 4 
talafoa 166-35. 

' r ry lmnle ud « di> 1* »HP i od t AN • wlecłfti 

DR. MED. 

M. Rundsztajn 
akuszer a i choroby kobiece 

Pomorska 7. 
tel. 127-84 

Przyimue od godz 4 - 7 wiecz. 

Dr. med. 

H. R Ó Ż A N E R 
Narutowicza 9. f r . I I piętro 

Te l . 128-98. 
Choroby weneryczna, 

moczopłciowe i skórna. 
Przyi aute od 8 - 1 0 rano I 5 - 8 oso. 

I W M t I I 

M. G L A Z E R 
Choroby skórne i weneryczne 
Z a c h o d n i a 64. 

•ałeff. 1 8 5 - 4 9 
•rzriroaa od U — 2 i od 7 — 8Vł wice*. 

• aiedzl . le . .w eta ad 10 — 12 w pol 

Dr . m e d . 

M. FELDMAN 
akuaaor . - i n a k o l o f 

powrócił 
Z a w a d z k a 10. Telefon 155-77 

i'ret mu i . ad 10 — 12 od 3 — ft pa pat 

DR. MED. 

S. WARSZAWSKI 
chor. wewnętrzne 
przeprowadził się 

| UL. BISK. BANDURSKIEOO 4. 
(Sw. Anny) tek 109-23. 

Lekarz dentysta 

D T0ND0WSKA 
ul . G ł ó w n a 6 1 , te l . 1 7 4 - 9 3 

przyjmuje od 9 — 2 i 3 — 8 
własna pracownia zębów sztucznych. 

Ceny Lecznic. 

OR. 

J Dobrowolski 
Choroby skórne i weneryczne 
Nawrot 2 , te!. 1 1 8 - 0 4 . 

DR. 

E. SONNINBERG 
choroby skórne i weneryczne 

PRZYJMUJE OD 12 — 1.30 i 4 — 7 

Zielona Sf2 

L E C Z N I C A 
r 

b o . t a t a m i M i k a m i 
D O K T O R A 

D O N C H I N A 
nl. P io t rkowska Nr . 90, 

t e l . 221-72. 
1'rzyjmuie ale. .chorych wymagających 
prt«by>«aai« w lecznicy loperaeie etc. 

. także chor. cb przycbo. tącyeh. 
*' - t • od ••• — 7 i pói 

z c * asłotych 30. 
Pol. Zw. Narciarskiego, odbywający 
podróż w celu uprawiania 

sportu narciarskiego. 
Bilety te ważne są przy przeja

zdach tam i spowrotem w relacjach nar 
przepisach, zawartych w książeczce bi 
letowej przy równoczesnem okazaniu 
ważnej na dany sezon legitymacji P. 
Z. N. 

Cena biletu narciarskiego wynosi w 
klasie III — 30 zł., a w klasie I I — 
45 zł. 

Bilety narciarskie nabywać można 
w kasach biletowych na stacjach nar
ciarskich dojazdowych i wyjazdowych 
oraz w biurze podroży wagon Lits 
Cook. 

Dodatkowa komis ja poborowa 
W czwartek poświąteczny dnia 28 

b. m. od godziny 8-ej rano rozpoczyna 
urzędowanie dodatkowa komisja pobo 
rowa w lokalu biura wojskowo-p ilicyj 
nego zarządu m. Łodzi przy ulicy Piotr 
kowskiej 165 dla P. K. U. Łódź-Mlasto 
II. 

Na dodatkową komisję poborowa 
winni się zgłosić poborowi rocznik* 
1912 i starszych, którzy nie stawali 
przed żadną komisją poborową do 
przeglądu wojskowego i z tego tytułu 
nie mają uregulowanego itosunku do 
służby wojskowej, a zamieszkali na 
terenie 1, 4. 6, 7, 10. 12, 13 i 14 komisar 
jatów P. P. oraz otrzymali imienna 
wezwania ze starostwa grodzkiego w 
Lodzi. 

irowe dziecko -
ło szczęście matki! 

Każda przezorna matka daje^ t w e m u dziecka 
od najmłodszych jego lat Emulsje tranową 
Scotta, jako środek odżywczy i wzmacniający* 
Emulsja Scotta zawiera obfitujący w w.ta. 
miny A. i D, oryginalny norweski tran lec. 

mesy, który uodparnia orza» 
nizm dziecka. Ponadto wclio. 
dzące w okład Emulsji Scott., 
• ole w a pn i o w o-fos for o w o 
wzmacniają i odżywiają koi*' 
ciec. Dzieci, które piją ręgular.! 
nte Emulcje Scotta mają pro.] 
*te nóżki i mocne białe- zęby. 
Emulsja Scotta jest przyjen>4 
na w «maku i lekko«trawna> 
W i n n a t o j e d n a k byd> 

Emulsja Trarvowa Scotta 
Do nabycia już od zl. 2. 

Odjazd pociągów z Łodzi Fabrycznej 
OO KOI.CI3ZJ3KI 1.00 : 6 20 ; 7.15; B.05; (Widzew 

10.7S; 13.00; 14.20; 18.80 17.40; U.40 *>.66 31.41.' 
OO WA-u.SL.WYi 18 80. 

ODJaSD v. i,OSZI KAŁISICZEJ. 
OO KOLUSZEK I 8.0S. 
CO O S T E n w * (Foinaola)t 8.18; ».3H; 13.43; 18,07 

l*.St; Sł.OB. 
° ° Ł»0; S.00; 13.87 

n» 41.JA* 

DO WABSZAWTi 3.16 (bowłaa) 1*13; 18.111 
3 0 Bi,UtłS»UEJ W O U i 8.S0; 14.10; 18,10: (Caeato 

cbowaj. 
0 0 ŁWUWAt 30.08. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski — Niedziela: w poi. Czarodziej

skie drzewko; popoł. Pieniądz to jeszcze nie 
wszystko; wieoz. Dzika pszczoła. Poniedziałek 
wiecz. Dzika pszozoia. Wtorek: w pol. Czaro
dziejskie drzewko: popoł. Pieniądz w jeszcze 
nl« wszystko; wlecz. Dzika pszczoła. 

Teatr Popularny — Niedziela 1 poniedziałek: 
pop<-l. I wlecz. Szkoła miłości. Wtorek: w pol. 
Królewicz Pyszałek I Złota Księżniczka; popoł. 
1 wiecz. Krakowskie suchy. 

Teatr w sali Oeyera — Niedziela I ponie
działek: pop. 1 wlecz. Krakowskie zuchy. Wto
rek popoł. I wlecz. Szkota miłoici. 

Alhambra — Pod niebem Florydy. 
Tabarhi — Występy artystyczne 1 dandrg. 
Filharmonia — Wtorek: J.J0 pupo!. Koncert 

Łódzkiej Orkiestry rriharmontecne*. 
Amor — 1. Nocne sądy. U. 100 metrów mi

łości. 
Adrii — Profesor w kabarecie. 
Capltol — Urwis s Hiszpanii. 
Casino — Jej Królewska Moid. 
Corco — Noc mllosci. 
Czary — Wteikotntefckle cienia. 
Grand-Klno — Prokurator Alicja Hora. 
Luna — Hrabia 7-btow. 
Metro — Profesor w kabarecie. 
Oświatowy — 1. Mandżuria płoni*. I I . Bez

imienni bohaterowie. 
Palące — Wielkomiejskie denku 
Przedwiośnie — Szpieg w masce. 
Rakieta — Jero Eksielenja subiekt, 
pozy — Obiad O ósmel. 
Sł«nce — Człowiek małpa. 
Sztuka — Uśmiech szczęścia. 
Zachęta — Pod Twoja Obronę. 

WYSTAWY. 
I. P S. Park Sienkiewicza — Wystaw* prac 
art. mai. łódzkich, 
łódzka Rodzina Radiowa, al. Piotrkowska 

113 - \\vstawa art. mil . Karola Endeso. 
Zw. Farmaceutów ul. Traugutta 8 — Wy 

stawa prac uczniów szkoły art. mai. W . Do
browolskiego. 

Kiermasz W I Z . O. ul. Sienkiewicza W. — 
Wystawa obrazów art. mai. Dory Rawsklej-
Konowej. 

DZIŚ. 
Wschód słońca 7.43 
Zachód — 15.28 
Długość dnia 7.45 
Przybyło dnia 0.01 
Tydzień 51. 

GABINET F I Z Y K A L N Y C H 
M E T L E C Z E N I A 

D-ra A. Steinberga 
( t i d i ) , 6 Siorpoia S, tatl. 204-91 

od 10—1 I od 4—7 
Roenteenoteparja (powierzchowne I głębokie na. 
świetlania). Ortopedja i Mechano-terapja (skrzy
wienie kręsoałupa, atretyzra eboroby stawów, 
mięśni i nerwów), lampa kwareowa, diatermia-

Solnz, elektroterap.a. d'areoovaliaatla etc. 
Ceny łącznicowe. 

, . — 4 

Piotrkowska 294 
przyjmuje chorych we wszystkich 

specjalnościach 
OD 11-ej RANO DO 8-ej wiecz. 

Porada 3 złote 

RADIO-KA^CIK-
RASZYN, poniedziałek. 

9,50 Program na dzień bieżący. 10.00 Nabo 
zenstwo t Krakowa. Po nabożeństwie płyty. 
11,57 Sygnał czasu. 19.os Program na dtien He-
tacy. 15>0O Koncert. 16.Jd Recital śpiewaczy 
Z. Oadeiskiej. 16,45 Dr. H. Nałecz-Dabrowski 
..Cud Pasterki" (zdarzenie prawdziwe). 17,00 
Koncert ork. ludowej. 16,00 Słuchowisko p. t. 
„Obrona Częstochowy" podług Elizy Bośnlac* 
klej. lfl.40 2ycie artystyczne stolicy. 18.45 Pro
gram na dziel) następny. 19,00 Audycja p. t. 
.Pokój ludziom dobie) woli". 30.00 Transmisja 
ze Lwowa. 21,00 Felieton p. t. „Wesoła wirja". 
wygłosi p. W. Bunikiewicz. 21.15 Recital fortep. 
Z. Rabcewiczowe). 22.00 Płyty. 22.15 Audycja 
transmitowana na wszystkie rozgłośnie amery
kańskie. 22.15 Wiadomości sportowe. 22J?5~ 
23,30 „Rycerskość wieśniacza" — opera P. Ma*-
cagnlego c płyt, poprzedzona pogadanka R 
Szarlitta. 23,30 —24.00 Muzyka taneczna. 

ł u n ; JAK RASZYN 
C nyia:kieiii: 

18,40 Repertuar teatrów i komunikaty. l8,5f 
Wiadomości sportowe. 

RASZYN, wtorek. 
9,00 Sygnał czasu i kolęda. 9.05 Oimriasty 

ks. 9,20 Płyty. 9,35 Dziennik poranny. 9,40 Pły
to*. 9,50 Chwilka gospodarstwa domowegb. 9,54 
Program na dzień bteiacy. 10.05 Nabożeństwo 
i Poznania. Kazanie na uroczystość św. bzese-
pana Meozennlka „O giorji DtcztJAstw." wy
głosi ks. pi ui. dr. Cug. Dąbrowski. ;| 1^7. Sygnał 
czasu. 12,05 Program na dzlen bieżący. 12.10 
Wladomośd meteorot. 12,15 Koncert w wyk. 
ork. FilhApn. Warsz. 14,00 Pogadanka rolnicza. 
14,15 Muzyka polska (płyty). 15.00 Korzystaj
my t lodu w gospodarstwie wteisKiem — wy
głosi p. Z. Raciecki. 15,20 Transm. s Katowic. 
16.00 Słuchowisko dla dzieci p. t. ..Panajezuso-
we drzewko". 1630 Płyty. 16,45 Jarosław Uu-
rvch „Biała Marta" (Kwadrans HteracKi). 17,00 
Transm. ze Lwowa. 17,15 Koncert koied. 18,00 
Szopka polska — słuchowisko. 18,40 (X koucert 
z sykla „Muzyka Niepodległe) Polski". 19.00 
Program na dzień następny. 19.06 Rozmaitości. 
19.30 Płyty. 19,40 Życie artystycene stolicy 
19,43 Feljeton aktualny. 20,00 „Bal w S a v o y V . 
Operetka. W przerwie t-e| dziennik wieczorny. 
W przerwie 2-ej wiadomości aportowe. 23,00 
24,00 Muzyka taneczna. 

ŁÓDŹ JAK RASZYN '? -
z wylatklemt 

14.00 Płyty. 19,40 Repertuar teatrów I komu
nikaty. 

RASZYN, IRODS. 
7,00 Sygnał czasu 1 kolęda. 7,08 Otm nas ty

ka. 7,20 Płyty. 735 Dziennik poranny. 7.4U Pły
ty. 730 Chwilka gospodarstwa doinowrgo. 7,54 
Program na dzień bieżący. 8.00 transm. g Po
znania. 11,40 Przegląd prasy polskiej. 1130 Zy
cie artystyczne stolicy. 1137 Sygnał czasu. 
12,05 Płyty. 1230 Dziennik południowy. 123! 
Wiadomości metcorol. 12*J8 Płyty'. 15.28 Wla-' 
domołci o eksporcie polskim. 15,30 Wiadomo
ści gospodarcze. 15,40 Płyty. 1530 Transm. i 
Wilna. 16,10 Program dla dzieci. 16.40 Skrzyn
ka pocztowa. 1635 Płyty. 17.10 Transmisja z 
Poznania. 1730 Skrzynka pocztowa rolnicza. 
18.00 ltansmtols s Poznania. 1830 Muzyka lek
ka. 19,00 Program na dzień następny. 19,05 Roz
maitości. 19,25 K. Irzykowski: „Dramaty Książ
kowe" (Feto. liter.). 19,40 Wiadomości sporto 
we. 19.47 Dziennik wieczorny. 20,00 Muzyki 
lekka. 21,00 Ttansm. > Poznania. 21,15 Recital 
śpiewaczy E. Bandrow^klel-Tursklei. 22,00 Od
czyt w Języku esperanckim. 2230 Muzyk* ta
neczna. 

ŁÓDŹ JAK RASZYN 
g wylatklem: 

1130 Wiadomości bieżące. 1530 Kom. Izty 
Przem. Handlowej. 16,40 Skrzynka strzelecka. 
17,50 Repertuar teatrów 1 komunikaty. 22.0C 
Płyty. 

Co zgotować jutro na obrad 
Rosół, drób. k luseczki francuskie I sa 

ła jarzynowa, kompot, I ciastka kruche, 

tWZĄTSOSZTT STTICEB „TUCZU". 
Dorocznym zwyczajem Ilustrowane plamo miealeci 

na .Tęcza" awój numer noworoczny wydaj, przed 
gwiazdką, w powivkazonej objętości I ozdobnej aza* 
cle graficznej, jako awOJ numer specjalny. Num«-
ten ukazał alf Juz w sprzedaży, przynor/ac ałtyau 
ty. nowele, opowiadania, feljt-tony: WUulyai.w La-
ma. Beaty ObertynakleJ. Stanisława Ml tasze waklego, 
Magdaleny Samozwaniec, Btanlslawa Wasylewskleg 
1 w. w. Innych. 

Numer świąteczny „Tęczy" ogłasza dwa fconku* 
Wf a nagrodami plenleaaeml 1 kalaakoweml: konkur 
na nowelo 1 konkurs na znajomość kultury po* 
akta). 

NUMEREM OKAZOWYM „Tęczy" Jest omdwio 
ny powyleay zeszyt świąteczny. Wysyła ale g 
wszystkim, którzy nadeślą do Administracji Ł— at 

http://wi.cz
http://WA-u.SL.WYi
file:////vstawa
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29 dziecko 45-letniei kobiety. 
Osobliwe rekordy. 

W wiedeńskiej klinice ginekologicz 
nej urodziła pewna 45-letnia kobieta 
29-te zrzędu dziecko. Szesnaścioro jej 
dzieci żyje l jest zdrowych. Kobieta ta 
oochodzi z rodziny długowiecznych i 

ma 14-ścloro rodzeństwa. 
Prasa przypomina przy tej sposob

ności, że ubiegłego roku inna rekor 
dzistka urodziła 44-te skolei dziecko. 
Doszła ona do tej niezwykłej cyfry, da 
jąc życie wyłącznie bliźniętom i tro
jaczkom. Długowieczna Austrjaczka 
105-letnia Marja Prenot, urodziła w 
swem życiu 37 dzieci. 

Waleczna <*** pułkownika. 
W fruncuskiem ministerstwie wejj-

ny przechowuje się album z fotografia
mi kobiet francuskich, które w prze
braniu źołnżierskiem brały udział w wal 
kach na froncie. Album ten zawiera 
nie mniej niż 389 zdęć fotograficznych, 
a wszystkie te kobiety tak doskonale 
się przebrały, że zrazu nie opwstało 
przeciw nim żadne podejrzenie. Najcie
kawszy wypadek wydarzył się w roku 
1915, Pewna młoda dziewczyna z Mar-
sylji, nazwiskiem Maryse Boucheron, 
zgłosiła się w 

uniformie oficera piechoty 
w Paryżu, twierdząc, że zgubiła swoje 
papiery wojskowe. Wysłano ją na front 

{>od nazwiskiem Andre Dubois. Ojciec 
ej był pułkownikiem artylerji, a ona 

sama doskonale obznajmiona była z spra 
wami wojskowerai. Służbę swą na fron
cie młody oficer pełnił ku zadowoleniu 
swoich przełożonych ciesząc się pow
szechną sympatją. Był tak walecznym, 
te dowódca pułku zaproponował go do 
odznaczenia, które też kilka tygodni 
później otrzymał. Sprawa jednakże wy
dała się, kiedy młody oficer podczas wy 
wiadu został lekko zraniony w ramię. 
Postawiono ją przed sąd wojenny, poz
bawiono rangi oficerskiej i 

posłano do domu. 
Na wniosek ministra wojny pozosta
wiono jej krzyż wojenny i przyjęto ją 
do służby poza frontem, gdzie prowadzi 
ła samochód pewnego generała dyw'-H. 

Pewna 24-letnia dziewczyna s | 
chciała się rozstać ze swym narzeczo 
nym i namówiła go. by jej wystarał się 
o mundur. Nstępnie przez trzy tygodnie 
walczyła przy jego boku na odcinku pod 
Ypern. Pewnej nocy po ataku narzeczo
ny zauważył, że 

dziewczyna nie wróciła 
Wybrał się więc na jej poszukiwanie, 
(acz po krótkim czasie został ugodzony 
kjjjyi w serce. Narzeczoną jego umie
szczono n lilcłę zaginionych. Po ki lku 
tygodniach nadeszła do Paryża wiado
mość niemiecka, że pod Ypern wzWo 
do niewoli kobietę w mundurze. Za 
pośrednictwem posła holenderskiego 

Podsłuchane* 
H O J N Y . 

2ebrak: — Przepraszam, pan ml 
dał fałszywą złotówko. 

Przechodzień: — Zatrzymajcie Ją so
bie dziadku za waszą uczciwość. 

W RESTAURACJI. 
Panie kelner, czekam już od pół 

godziny na mój sznycel! 
— Wiem, mój panie. Gdyby wszy

scy byli tak cierpliwi, jak pan, usługi
wanie gościom byłoby przyjemnością. 

POKREWIEŃSTWO. 
— Pan powiedział, że Longin Głą-

bek jest pańskim dalekim krewnwm, a 
obecnie dowiaduję się, że to jest pań
ski rodzony brat. 

— Tak, ale on Jest najstarszym, a ja 
najmłodszym z dwanaściorga rodzeń
stwa. 

P O M O C . 

Kobiety w mundurach. 

* - Czy Marysia powiedziała kuchar
ce, że ja jej chcę dzisiaj pomóc? 

— Kucharka prosiła, by pani to odło 
żyła na jutro, ona ma dzisiaj za dużo 
|do roboty. 

uzyskano dla Germaine pozwolenie na 
powrót do Francji. 

Także w lotnictwie francuskiem czyn 
na była kobieta nazwiskiem Suzette 
Boley. która pod koniec 1916 roku za
służyła się wielce w sprawie francus
kiej, odznaczona zostaa licznemi orde
rami i zamianowana kapitanem. Pewne
go dnia 

latawiec uostał zestrzelony, 
a kiedy wycia[nięto zwłoki p i loa spnd 
szczątków samolotu, okazało się, że 
była to kobieta. Pochowano ją z wszel 
kiemi honorami woj^kowemi. 

Dwie Angielki, które zamierzały w 
orzebraniu żołnierskiem i'dać się na 
front, zostały natychmiast rozpoznane i 
wysłane do domu. 

Tam, gdzie betlejemska świeciła gwiazda... 
W bazylice Narodzenia Pańskie, 

Wzruszająca pielgrzymka. 

DO NACIERANIA KRZYŻA, NÓO, OLOWY, 
RAMION, 

lub całezo data używa sio znany od 60 lat I 
prze* mitjony ludzi używany „AMOL". W kaź-
drm mieszkaniu musi się znaleźć flaszka Amo-
lu. który w każdej potrzebie okaże sic Waim 
użyteczny i przyniesie ulec. 

Betlehem, w grudniu. 
Betlehem, liczy dziś do 7.000 mie

szkańców i ma ludność niemal wyłącz
nie chrześcijańską, gdyż mieszka w 
niem zaledwie około 300 Muzułmanów. 
Żydów wogóle tu niema. 

Do Betlehem wybieramy się samo
chodami, rankiem, doskonała, szosą. 

Po drodze przejeżdżamy koło gro
bu Racheli, żony patriarchy Jakóba, 
który u Żydów znajduje się w wiel
kiej czci. 

Miasto Betlehem skupia się około 
Bazyliki Narodzenia Pańskiego 

zbudowanej nad szopką betlehemską. 
I tu, podobnie tak w Jeruzalem, wi 

dzimy wielką zmianę w sytuacji. 
Jak wiemy bowiem z Pisma Świę

tego, szopka znajdowała się poza mia
stem. Tam właśnie udał się Sw. Józef 
z Najświętszą Marją Panną, ponieważ 
nie znaleźli miejsca w gospodzie. Dziś 
natomiast kościół Narodzenia Pańskie
go i szopka Betlehemską znajdują się 

w obrębie miasta. 
Oczywiście szopka, w której uj rzał 

świat Zbawiciel, nie była podobną do 
tych, które widujemy w naszych jaseł 
kach i na naszych obrazach 1 obraz
kach. 

Jest to raczej grota w skale. Jakich 

BYŁEŚ MAŁY, BRAŁEŚ WAŁY, — 
JESTEŚ TĘGI, BIERZESZ CIĘGI. 

w górach wapiennych spotyka się wie 
le. 

Na górce, mieszczącej tę grotę, 
zbudowany jest kościół Narodzenia 
Pańskiego przez cesarzową Sw. Hele
nę, i to w ten sposób że wielki ołtarz 
bazyliki znajduje się nad Grotą Naro
dzenia. 

Dziwnem zrządzeniem Opatrzności 
Bazylika Narodzenia Pańskiego Jest je 
dynym kościołem w całej Palestynie, 
który 

oparł się wszystkim burzom, 
jakie przewalały się w ciągu wieków 
przez ten kraj. Nigdy nie uległa zburzę 
niu, nigdy nie była zamieniona na me
czet lub świątynię pogańską, zawsze 
była w ręku chrześcijan 1 przetrwała 
do naszych czasów mniejwięcej w tej 
samej postaci I formie, w jakiej zbudo
wała go święta cesarzowa. 

Gdy kalif arabski Omar zdobył Pa 
lestynę w siódmym wieku naszej ery, 
wówczas wszystkie świątynie chrzęści 
jańskie zburzono, albo też zamieniono 
na meczety. 

Jedynie tylko bazylikę Narodzenia 
Pańskiego w Betlehem Omar pozosta
wił do użytku chrześcijanom. Ponie
waż zaś spowodu mieszania się w tej 
świątyni chrześcijan z mahometanami 
mogło dochodzić do zajść, gdyż i Mu
zułmanie oddaią cześć Jezusowi jako 
prorokowi przeto kalif rozporządził, 
aby nie więcej niż trzech Muzułma
nów mogło równocześnie wchodzić do 
tej świątyni. 

Kiedy później Ziemia Święta ode
braną została Muzułmanom, rycerze 
krzyżowi pozostawili rozporządzenie 
Omara niezmicnionem. Tak samo usza 
nowali je potem Arabowie, gdy ponów 
nie zdobyli Palestynę. 

I dzięki temu bazylika ta powstała 
niezmienioną 1 nieuszkodzoną a' do na 
szych czasów. Tylko za panowania 
Turków zdarzało się, że fanatycy tu
reccy 

wjeżdżali konno do świątyni 
podczas nabożeństw chrześcijańskich 
i siekli szablami modlących się chrze
ścijan. 

Wówczas chrześcijanie zamurowa
li bramę wchodową, zostawiając Jedy
nie niskie 1 wąskie przejście dla Jednej 
pieszej osoby. 

Kościół sam, to potężna bazylika, 
zbudowana w kształcie krzyża łaciń
skiego o 5 nawach, na które dzielą Ją 4 
rzędy kolumn, po 12 kolumn w każdym 
rzędzie. Świątynia ta była przez długie 
wieki w ręku katolików rzymskich. 
Przed niespełna 200 laty zawładnęli nią 
podstępnie schizmatycy, którzy w roku 
1875 przywłaszczyli sobie także wlaści 
we miejsce Narodzenia Chrystusa Pa
na w samej grocie. 

Chcąc się dostać do groty Narodze
nia, schodzi się wąskleml schodami 1 
ciasnym korytarzykiem na doi. Grota 
Narodzenia Pańskiego ma około 12 m. 
długości, 4 m. szerokości l 3 wysoko
ści. Jest ona oczywiście wskutek od 
cięcia od świata zewnętrznego 

.ir 

zupełnie ciemna 
i oświetlają ją tylko 53 wielkie lampy 
srebrne. Każde państwo chrześcijań
skie ma tam swoją lampę, którą utrzy
muje. Nie widzieliśmy tylko lampy po* 
skiej. 

Na miejscu Narodzenia Pańskiego 
znajduje się złota gwiazda z napisem: 
„Hic de Virgine Maria Jesus Christus 
natus est" — t zn. „Tu z Mani Panny 
narodził się Jezus Chrystus". A md l 
tem miejscem świętem zbudowany 
jest ołtfirz, zagarnięty, — jak już wsp° 
mniałem — przez schizmatyków. 

Obok groty Narodzenia mamy ka
plicę żłóblcy Pana Jezusa na miejscu 
gdzie stał żłobek Bożej Dzieciny, f 
przy ołtarzu żłóbka jest ołtarz Trzech 
Króli na miejscu, gdzie według trądy* 
cji trzej mędrcy ze Wschodu złoży" 
hołd Boskiemu Dzieciątku. 

Te dwa ostatnie ołtarze znajdują 
się w ręku Franciszkanów. Tu tel 
przy ołtarzu żłóbka Jezusowego wy
słuchaliśmy Mszy Św., odprawionej 
przez ks. Biskupa. 

Nic potrzebuję chyba zapewniać, t* 
nabożeństwo to i pobyt w miejscu, * 
którego wyszło zbawienie świata, zrC 
bił na nas 

głębokie niezatarte wrażenie. 
Z przejęciem przeto 1 w wielkie* 

skupieniu oglądaliśmy potem 1 oWi 
świętą grotę i sąsiadujące z nią ubika
cje. 

W najbllższem bowiem sąsiedztwl* 
groty Jest kaplica świętych Młodzian* 
ków, w której według podania schro
niły się matki, uciekające przed siepa
czami Heroda, ze swojeml dziatkimi. 
w nadziel, że zdołają uratować_niemo-
wlęta. 

Dalej zaś, przez wąski korytarz, 
dochodzimy do groty Św. Hieronima, 
w której też znajduje się grób jego o* 
raz dwóch Jego świętych uczennic. 0" 
bok znajduje się Jego mieszkinie, ora* 
t zw. szkoła, w której ten Doktór Kjj 
ścloła i biskup Jerozolimski przepędź 
35 lat swego życia. Tutaj też studjo-
wał f tłumaczył on Pismo święte. 

Przed powrotem do Jerozolimy 
zwiedziliśmy Jeszcze t zw. Grotę M'« 
czną, w której Matka Boska miała ka* 
mlć Boskie Dziecię, a wszedłszy na P* 
górek na wschodzie Betlehemu, ogU°-» 
liśmy dość szeroką dolinę, która d° 
dnia dzisiejszego nazywa się Polem PjJ 
stuszków. W tej bowiem dolinie pa5" 
pasterze swe trzody, gdy Anioł zwia* 
stował lm Narodzenie Mesjasza. 

Z tego też pagórka roztacza sie 
prześliczny widok na Morze Martwe-
orar na położone nieco dalej góry " ° 
abskie. 

Z niemałym lałem opuszczaliby 
te urocze, a tak pełne pamiątek n w 
sca, tak silnie związane w każdym * 
nas ze złoteml rojeniami 1 cudnernj 
wspomnieniami naszego najwcześm 
szego dzieciństwa. 

»Pan 

lig 

150 tysięcy książek w Lidze Narodów. 
Raj dla profesorów i dziennikarzy. 

Ach, pamiętam dawne czasy, 
Kiedy bytom leszcze maty, 
dostawałem ładna gwiazdko, 
a po gwiazdce zawsze „wały**. 

Chociaż byłem pono grzeczny, 
coś sie Jednak tam zbroiło, 
papcio brał mnie na kolano 
I miast głaskać prał az miło. 

Stara prawda... Poco skrywać 
takie iakty, moje panie, 
kto w dzieciństwie nie brał klapsów?. 
Oandlil teł dostawał lanie. 

Jak świat długi I szeroki 
najsławniejsze dzisiaj człek! 
brały „wały" najslarczystsze — 
chciałbym słyszeć Becka beki... 

Chcecie zbić mnie za ten wierszyk?... 
Proszę bardzo... Zaraz zróbcie..-
Czy dyktator, włoski łUhrer, 
sam II duce nie brał w p.pclę?-. 

Wlec fH wstydzić nie mam czego, 
(zdale ml sie, It mam racje), 
że mi ojciec dał wspaniała., 
acz bolesna edukacje. 

Dziś mam żonę, synka, córkę 
I wprost serce ml sie kraje, 
te mó) Jędruś mniej niż ojciec 
lania tego coś dostaje..-

Mnie wciąż bila, powiem szczerze, — 
na odwrotna ciała fizys 
ktoś sie uwzlqł — znam go dobrze: 
kat, oprawca, potwór KRYZYS. 

Kogo zresztą on nie bije 
święta psuje, radość studzi — 
chwycił wszystkich — gnębi „dusi' 
zsórą dwa miliardy ludzi. 

Roarn 

Bibljotekę Ligi Narodów znają mę 
zowie stanu, przybywający do Genewy 
profesorowie i uczeni, dziennikarze, 
wreszcie bibljotekarze. Poza tem istnie 
nie jej znane jest niewielu, doceniane 
też jej znaczenie I praca 

Nazwa „biblioteki" nie pokrywa się 
w zupełności z działalnością tej instytu 
cji, jej 

głównym celem 1 zadaniem. 
Stanowi ona bowiem w pierwszym 

rzędzie ośrodek informacji i dokumen
tacji dla zagadnień, dotyczących działał 
ności Ligi Narodów oraz problematów 
międzynarodowych. 

Zbiory biblioteczne obejmują obec
nie około 150.000 pozycyj: książek, cza 
sopism i wydawnictw urzędowych. W 
skład tego księgozbioru wchodzą wszyst 
kie wielkie 

encyklopedie światowe, 
tak ogólne. Jak 1 specjalne, w najnow
szych wydaniach. Dalej dzieła histo
ryczne, geograficzne i atlasy, dzieła o 
treści socjologicznej, ekonomicznej i fl 
nansowej, ustawy l traktaty, pedagog
ia, medycyna i higiena publiczna, rol
nictwo, kwestje transportowe, wreszcie 
słowniki, wszystkich jeżyków świata. 

Dział Informacyjny obejmuje bardzo 
bogaty zbiór przeróżnych roczników pu 

litycznych, ekonomicznych 1 finanso 
wych, księgi adresowe, a nawet J3aed: 

ckery i przewodniki z całego niem ' 
świata. 

Innym Instrumentem działalności f h ' 
bljoteki Ligi Narodów jest jej praca » V* 
dawnicza. Lista miesięczna wybra
nych artykułów i zbiór międzynarodoj 
wych traktatów 1 aktów ustawodaW* 
czych. Pierwsze z tych wydawnictw 
obejmuje zestawienie najważniejszyC" 
artykułów l rozpraw, jakie pojawiły 
się w ciągu miesiąca 

w blisko 1,500 czasopismach, 
abonowanych i skrzętnie przeglądany^1; 
przez bibljotekę. Obok tej listy i na Je| 
podstawie utrzymuje biblioteka bard/' 
dokładnie prowadzony rzeczowy 

kata 
log artykułów, które były wymienione 
w wydanych dotychczas listach. 

Podobny układ posiada też i druga 11 

sta traktatów i akt ustawodaw-
czych. ł ona też uzupełniona jest dosKO 
nale r r o w a . ' i f n j m katalogiem. 

Pn. wadzi też bibljoteka wydaw
nictwo miesięcznej kroniki pol i tyczny^ 
wypadków, ortyczących zarówno śwla 
towej polityki Zagranicznej , Jak i v *' 
wnętiznej, o ile ta ostatnia może Inter--
sować sekretai'at Ligi. 

.rani H 

1*2;.°* 

SęOaJyar lUtteJoy; Fraocjgzek Pj^JSk Odbito w drukarni Władysława Stypufkow-klego 
•7 IrfKtó Piottaoirsft* 18* tfwttd dawai-j &* r 6 l» t> Za wydawnictwo odpowiada: Władysław Słypułkov s; 

2« reiakcj-j odpowiadał Roman Furmanskl. 
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Sir T 

l i l a k powinien m W ambasedor? 
Wesoły szczegół z pamiętnika dyplomaty. 

cie lampy 
hrześcijań-
órą utrzy-
lampy pol 

Pańskiego 
: napisem: 
s Christus 
arji Panny 
". A md 
budowany 
: już wspo 
kow. 
mamy ka-
i miejscu 
ieciny, *' 
rz Trzect 
tug trądy 
du złoży" 

znajdują 
Tu też 

ego wy
prawionej 

swniać. ż { 

miejscu, * 
riata, zra 

żenle. 
wielkie* C g f 2f 

m l o«i ' 
nią ubika-

Dr. Andrww D. White, swego czasu 
"nbasador amerykański przy dworze 
rosyjskim, opowiada w swej auttbio 
frafji o jednym ze swych poprzedni
ków pośle nadzwyczajnym i ministtze 
Pełnomocnym Stanów Zjednoczonych, 
^mujacym to stanowisko przy dworze 
?*syjskim około 1840 r., że jegomość 

nie odznaczał się trzeźwością, 
* czem rychło przekonał się jego słu
pcy, Irlandczyk. 
, Pewnego dnia Irlandczyk ten przy-
M do konsulatu amerykańskiego w 
Petersburgu i oświadczył: 
t j - Nie chcę dłużej służyć u }?go 
ekscelencji. Mam go dosyci 
Ł * - Cóż się znów stało? — spytał 
wnsul. 

— Weil — odparł zapytany — dziś 
zrań a sądziłem, że czas już, aby jego 
ekscelencja wstał z łóżka, bo pił pra
wie cały tydzień przeważnie w łóżku. 
Przychodzę tedy do niego | powiadam 
po dżentelmeńsku: „Czy nie podać wa 
szej ekscelencji 

filiżanki czarne] kawy?" 
Na to pan poseł uniósł się na łóżku i 
dał mi w twarz. Wówczas schw\ci-
łem go za kark, wyciągnąłem z łóżka, 
powlokłem przez pokój do zwierciadła, 
pokazałem mu w niem Jego wstrętną 
gębę i pytam: „Czy tak powinien wy
glądać poseł nadzwyczajny i minister 
pełnomocny?". 

Cóż miał odpowiedzieć konsul na 
takie argumenty oburzonego Irland
czyka? 

Podróż z przeszkodami. 
Rozmowny pan Michał. 

Co można zabrać kobiecie? 
KŁOPOTY CÓR EWY. 

Golanterj«ćt'' na ulicy. 

ubrany I 

isiedztwie 
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— Dowidzenia, dowidzenial A wra 
* i Łdrów I cały. 

* - Serwus, serwus!.-
Pociąg szybko ruszył z miejsca U-

i^dłem wygodnie w przedziale drugiej 
sy, pociągu kurjerskiego, jadąc do 

Winnych stron. 
Ściemniało się. 

..Oprócz mnie w przedziale siedział 
'*W jegomość przyzwoicie 

mi się badawczo. 
Jednostajny stuk kół wagonów 

[tyły usposabiał mię raczej 
" | do rozmowy, 
i Nieznany mi Jednak jegomość zdra-
J*9' w najwyższym stopniu zalntereso 
**nle mną. 
. Czy daleko pan Jedzie? •— za
stał w pewnej chwili. 

Wymieniłem cel mej podróży, 
. *- O ja, Jadę znacznie dalej... Ale 
J*^olj pan, że się przedstawię: Mi-

Uolamowskl. 

o 
mu, 

lał 

"•dko. 
Teraz rozmowa potoczyła się Jul 

Michał Oolamowskl, wypy-
mnie o wszystko tak, Jak prze-

. Pan 

^tiego obywatela urząd skarbowy, In 
Pasowały go najmniejsze szczegóły z 
^IO życia. 

Co chwila padały pytania: 
A ile pan sobie wiosenek liczy? 

^ y pan ma dzieci? A jak się mitwa 
c lowna teściowa? A jaicie pan uosl 
«Petki? 

d- 7- Cóż u lichal — 
* to sędzia śledczy. 

pomyślałem — al 

sobie mo-dużo pan ma przy 
zapytał wreszcie. 

V Coś około dwustu złotych. 
^ A w której kieszonce pan zwykł 

gotówkę. 

— W spodniach, w tylnej kieszeni 
w portfelu. 

Nareszcie pytania ustały. Pan Gola-
mowski wsunął się w kąt siedzeń.a 1 
zdawał się być bardzo z siebie zadowo 
lony. Przymknął oczy, uśmiechając się 
nieznacznie. Wtem... Drzwi przedzia
łu otworzyły się prawie bezszelestnie 
I dwóch tęgich drabów po chwili sta
nęło koło nas z wymierzonemi brownin 
gamL 

— Proszę się nie ruszać — rzeki je 
den z nich — bo poczęstujemy ołowiem. 
Prosimy grzecznie o posiadaną gotów 
ko. 

—- Ja oprócz biletu nie mam przy 
sobie ani grosza — odezwał się pan 
MlchaJ — ale mój towarzysz podroży 
ma trochę gotówki w portfelu, w tylnej 
kieszeni od spodni. Panowie będą ła
skawi nłe krępować się. proszę bardzo 
brać gotówkę. 

Byłem oszołomiony. 
Tymczasem jeden z opryszków wy 

Jął mi portfel, zabrał mi gotówkę i po 
chwili po złoczyńcach nie było już śla 
du, 

— Jak pan śmłałl — krzyknąłem, 
zerwawszy się oburzony. 

— Powoli panie kochany. Zaraz doj 
dzlemy do porozumienia! 

To mówiąc pan Michał Oolamow
skl sięgnął do kies/ i i 1 wyjąwszy 
dwieście złotych, wręczył mi je. 

— A to co znowu? — spytałem 
zdziwiony. 
— Zwracam panu pańskie pieniądze. A 

teraz proszę mnie zrozumieć kochany 
panie! Sprzedałem właśnie Jedną kamie 
nlczkę w stolicy 1 mam przy sobie 
osiemdziesiąt pięć tysięcy złotych, gdy 
by ml Je zabrali, byłbym nędzarzem. 
A tak? Chyba pan rozumie — i pan Mi 
chał uścisnął mi dłoń serdecznie. 

Znowu złapano złodzieja z damska 
torebką w ręku. 

Stal sobie pod latarnią 
I robił inwentarz 

zawartości woreczka, który dopiero 
co wyrwał jakiejś przechodzącej kobio 
cie. Każdego dnia a zwłaszcza każdej 
nocy piraci trotuarowi uprawiają tego 
rodzaju odmianę kradzieży kieszonko 
wej... 

Jest to przecież bardzo łatwe; wy
starczy tylko trochę szybkiej decyzji 
by nagłym ruchem wyrwać torbę, a na 
stępnie zwiewać jaknajpredzej. Żresz 
tą specjaliści tej nowej gałęzi „galan-
terji'* pracują głownie na ulicach pu
stych i bezludnych. v 

Trzeba przyznać, że kobiety są bar 
dzo nieroztropne, spacerując ze swemi 
portfelami w ręku- Mądrzejsze, przy 
najmniej pod tym względem, są te, któ 
re chowają 

pieniądze pod pończochą: 
one zresztą też bywają ograbiane czasa 
mi przez indywidua bez skrupułów, ale 
przynajmniej mają trochę z tego przyjem 
ności. 

Nie wydaje mi się zresztą, żeby kra 
dzież woreczków damskich była karie
rą specjalnie godną polecenia dla na
szych młodych współobywateli, żąd
nych szybkiego zrobienia fortuny. Prze 
dewszystkicm ryzyko jest większe, niż 
przy korsarstwie na wielka skalę, a po 
drugie te torebki najczęściej 

nie zawierają nic cennego... 
Co można tam znaleźć? Pudernlczkę. 
puszek, karmin do warg. Jakieś stare l i 
sty, które nie zawsze sa mlłosnemi, 
tramwajowy bilet abonamentowy, rewol 
wer... 

Bardzo się dziwię, źe nie znalazł się 
dotychczas jakiś „drobny wynalazca***. 

Wielkie zmartwienie. 
Pośpiech wskazany ... 

Mazurkiewicz dostał się pod samo
chód. Krzywda mu się nie stała, ale 
pogotowie przewiozło go do... szpitala. 

Mniejwlęcej w pół godziny do k-»n-
celarji szpitalnej wpadają trzej zdysza 
ni obywatele, łapią doktora I zarzucają 
go pytaniami: 

— Drogi panie, niechże nam pan 
powie, czy aby niebezpieczeństwo nie 
grozi? Czy przed niedzielą 

wyjdzie ze szpitala? 
— Bardzo przepraszam — odpowia

da doktór — ale skąd taki impet? Pa
cjentowi nie stała się krzywda. O co 
panom chodzi? 

— Bo, panie doktorze, mamy w nie 
dzielę bridża i nie wiemy, czy szu
kać czwartego. 

JM 

któryby wynalazł woreczek damski tak 
nieuchwytny, jak niektóre poglądy na 
świat... Dlaczego naprzykład nie skom 
binować dwóch rzemyków z branzolet-
ką? Albo wprowadzić torebkę, którą 
by się nosiło 

przytroczoną do pasa, 
jak ładownicę z nabojami? No, ale to 
przypominałoby może za bardzo konduk 
torki tramwajowe, albo kelnerki w gar-
kuchni..- Zresztą wszystko jedno co, 
byle nie ten woreczek trzymany końca 
mi palców, w którym znajdują się czę
sto 

listy kompromitujące. 
Honor kobiety nie powinien wisieć 

na włosku, nawet o ile to jest wstażecz 
ka czy śmiechu godny łańcuszek. 

Niegdyś córy Ewy nosiły swoje luty 
w kieszonce spódnicy, a słodkie bileciki 
pakowały poprostu za gors, no ale wte
dy wolno im jeszcze było akcentować 
naturalne okrągłości ich płci. Dzisiaj 
muszą wszystko wepchnąć do tego 
samego woreczka, za wyjątkiem tych, 
które iak już wspomniałem, wsuwają 
pieniądze za pończoszkę, nie ze wzglę
dów oszczędności naturalnie, tylko dla 
tego, te to jest 

jedyne ich ubrania, 

w momencie kiedy otrzymują honorar-
rjum... 

Chciałbym się przyłem dowiedzieć, 
czy kontrolerzy podatków bezpośred
nich, pakułą swój nos również do tych 
czarownych skrytek. Powinni to robić, 
ponieważ poluje się teraz powszechnie 

na podatkowych oszustów 
i oszustki. 

Prawdę powiedziawszy, kurtyzany, 

które nie mają innej kasy jak tytko ar
ką, są mało interesujące dla skarbu; o 
ile czemś czy komuś podlega,ą, to w 
każdym razie nie podatkowi dochodo
wemu, należą bowiem do prolatarjatf 
zalotnic. Ale te inne kokoty, które 
mimo kryzysu zarabiają w pocie ciała 
sumy, o których marzy wiełe dziewcząt 
uczciwych w jakich one s,ą stosunkach 
z poborcami podatkowymi' Co dają do 
szkatuły narodowej. 

Miłość w ten sposób pojęta może 
być uważana, albo jako czynność han 
dlowa, albo iako wolny zawód czy 
nawet artyzm. Patent i podatek docho 
dowy powinien być tu płacony 

zależnie od kategoryj.... ' 
Czy tak jest w rzeczywistości? Pa 

nie z półświatka, a są miedzy niemi »ze 
kie, które ma ą do zadeklarowana do 
chody naprawdę olbrzym :e. ozy *pe'nfa 
Ją swoją powinność w zakresie za-yka-
nia dziur w budżecie państwa? 7d je 
mi się, że nie. chociaż i one iak nkje-
den wielki adwokat, czy sławny chi
rurg, będą się użalały, że już wszystko 
zastawiły i nic nie maią 

Na szczęście dla ministra tka bu, za 
lotne panie już według tradvcjł s'aro-
żytnej ogromnie wiele wvr"i a i w fen 
sposób skarb, który stoi raczałony 
wszędzie, odzysku ą «wo|e nrzy ob-oe'e. 
Dzięki ich aktywności broszę uciuła
na, pozostawione p-zez "ką^ych Hoów 
synom marnotrawnym. cą wprowadzo
ne do ogólnego obiegu. ożvwiai«ctg3 
wszystkie organy c'ała społecznego, 
dlatego te i ekonomiści prawdziwie wy 
bitni powinni żądać 

specjalnych ulg dla tych. 
którzy i które rzucają pieniądze za o-
kno. 

Dobry humor gościa. • • • • H H H H B H H H H 

e po liî atcfi. 
— No, jak nas tu Jest trzech, urządzi

my sonie libację. Ja daję jedzenie. 
— świetnie! Ja daję wódkę. No, a 

ty? 
— Ja wam daję... słowo, że za tydzień 

zwrócę forsę zato, co zjem i wypiję. 
Zgoda? 

— Zawracanie głowy, kredytu cl się 
Jeszcze zachciewa?!.. 

— Phi, guzik z naszego pijaństwa! 
Dowidzenia. — To rzekłszy pan Antoni 
Cwlcrkowski, z zawodu piekarz, uści
snął czule dłonie niedoszłych kompa
nów 1 oddalił się. Teraz zaświtała mu 
inna myśl w głowie. 

— Przecież mogę się zabawić z ko-

iJjtĄŻ STRACIŁ GŁOWĘ 
Pojedynek w ogrodzie. H U 
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i 7- iaę na 
i^śmy z nią koty za życia, ale osta
t n i e po jej śmierci... Bądi zdrowi 
. 1 poszła. A pana Jana poczęło gryźć 
k ? ' e n ' e - Czemu i on niema zadoku-
HMować, 

k 

^.Pani Hala przystąpiła do męża i skła 
jego czole tkliwy pocałunek, 

Idę na grób ciotki. Wprawdzie 

mu i on mcma za 
że śmierć wszystko wyrów 

źe żal, jaki miał do ciotki, ustąpił 
|[ świadomości, że ona już na sądzie 
17m-
L Godzinę tak walczył ze 
*ł się i poszedł 

za żoną na cmentarz, 
Ale na cmentarzu nie zastał nikogo. 

[Zadumał się pan Jan, czekał dwie 
i i y * n v ' '"dabł i nareszcie pełen złych 

sobą, aż u-

przyszła dopiero dwie go-
' wrócił 

,*ona jego 
p-^riiei 
Jak tam było na cmentarzu? _ 

"̂Jł chytrze, nie dając nic poznać 
•obie. 
— Jak na cmentarzu. 
!•- Czemu siedziałaś f ł * długo! M*» 

mi się jeszcze zaziębić — zrobił 
1? Jan żonie wyrzut. — Połóż mi się 
VIZ do łóżka. Widzę, źe jesteś* ztnęczo-

''rtni Hala poszła spać, a pan Jan 
vf*»vszy raz w życiu począł bardzo sta-

\ " 'P rewidować biurko żony, kalkidu-
£; ' ' " 'znie. że skoro go , kiwa", to bez 
t ^ i f n i a znajdą się na to i jakieś do-

t V 

u * faktycznie znalazł corpun deł'cH-
l a * ooza okładka ksląki kucharskie*. 

f t o lis* lego nł"i1ep*»e«*o r T z v i » -Ma 
lego żony z prośbą, aby uszczęśliwiła 

•woją wizytą.. 

Bydlę! 
A l * ja 

Kanaljal — 
się z nim rozpra-

— Łotr! 
pan Jan. -
więl 

Na drugi dzień, gdy pani Hala wy
szła na miasto, poprosił do gabinetu 
swego sekretarza. Był to ładny, elegan
cki, może 25-letni chłopak, do którego 
pan Jan miał ślepe zaufanie. 

— Muszę panu zlecić dziś bardzo 
delikatną misję. Tu jest sto zfotych. Pro
szę udać się do składu broni, i kup pan 
tam parę pojedynkowych pistoletów. 
Pan jest taki wysportowany młodzie
niec, pan się pewnie na tem rozumie. I 
proszę mi je zaraz przynieść. Natural
nie z nabojami. 

Sekretarz wyszedł zdumiony i bar
dzo podenerwowany, a niebawem ode
zwał się dzwonek i zjawił się ten trzeci, 
którego głupi mężowie zwykli pasować 
na twych „najlepszych przyjaciół". 

— Co się stało? Poco mnie tak ra
no wzywasz do siebie? — spytał przy
jaciel, przyczem oczy iego zmierzyły 

podejrzliwie gospodarza domu. 
— Nic nadzwyczanego. mój drogi. 

Skonstatowałem, że zbałamuciłeś mi żo
nę-. 

— Czyś oszalał? 
— Zrujnowałeś mi moje szczęście f1* 

mowe... 
— Ależ człowieku! 
— Tu niema żadne człowieku Patrz, 

przecie to twój lis*, w którym ja wzy
wasz na randkę do siebie. Jesteś łotr 
t padalec! Rozumiesz? 

Przylaciel milczał zupełnie zćnebion" 
i przybity. Wobec takiego dowodu 
wszpłkle wypieranie się nie miałoby sen 
su ani celu. 

— A ona? 
— Przypuszczam, że odwzajemnia 

moją miłość. Bo inaczej.. 
Bo inaczej nie byłaby przycho

dziła do twojej plugawej spelunki, 
'chcesz powiedzieć. Ano przekonamy się. 

zaklął i Zobaczymy. 
W trakcie tej rozmowy wrócił sekre 

tarz i postawił przed szefem płaskie, skó 
rżane puzderko. 

— Dziękuję panu. Czy moja żona 
wróciła ? 

— Przed chwilą. 
— Niechże pan nirfdde z biura nie 

wychodzi, bo może będę pana potrze
bował. 

Sekretarz ukłonił sie i wyszedł 
Pan Jan otworzył kasetkę j wydobył 

z niej dwa 
nowe, błyszczące pistolety. 

Przylaciel jego na widok zbladł i za
trząsł się jak pod uderzeniem tajfunu. 

— Widzisz, mó1 kochany — rzekł 
pan Jan spoczątku miałem zamiar strze
lić ci w łeb jak psu. Ale rozmyśliłem 
się. Nie wart jesteś tej gałki ołowiu... 

— Ale nie mniej jednak chcesz mnie 
zmusić do pojedynku... — wydusił ze 
siebie przerażony na śmierć przyjaciel. 

— No tak, ale to będzie bezkrwawy 
pojedynek Patrz, wykręcam z naboi 
kule i nabijam pistolety ślepemi patro
nami. Wyjdziemy !c»*z do ogrodu, 
staniemy nanrieciw si bie jak do poe-
dynku, ja będę komenderował i wystrze 

Uimy do siebie równocześnie. A po strza
le padamy obaj na ziemię i obaj 

udaj.my zabitych. 
— Jakiż cel tej komedji? 
— Bardzo prosty. Żona moja, zaalar

mowana strzałami, przybiegnie do ogro
du Teraz rozegra się między nami s'aw 
ka. Jeżeli najpierw rzuci się ku mnie z 
okrzykiem rozpaczy, to będzie dowo
dem, że mnie kocha naprawdę, i wyba-

— Widzisz jąkał się jak żak —jczę jej to zapomnienie się. Jeśli 'ednał: 
kocham twoją żonę.. lodruchowo rzuci się ku tobie... ha, to 

w imię Boże bierz ją sobie. Widocznie 
ty masz jej serce., nie Ja. Zwrń^ 
posag, jaki mi wniosła, ł będę jej ży
czył szczęścia na nowej drodze życia. 
Chodźmy! 

Przyjaciel chciał oponować, tłuma
czyć, ale pan Jan przerwał mu krótko: 

— Czy ma więc tak zakończyć tę 
sprawę, jak to z początku było moim 
zamiarem? 

Na takie dictum przyjaciel umilkł i 
posłusznie 

spełnił rozkaz 
oszukanego męża. Stanęli naprzeciw sie 
bie i padła komenda: 

— Razi... dwal... cel!:., pal l : ; : 
Dwa strzały równocześnie zatrzęsły 

ogrodem i stojącą w nim willą. Dwa cia
ła zwaliły się na ziemię, oba grzbieta
mi do góry. 

Chwilę nie było nic. Pierwszy wpadł 
do ogrodu sekretarz, i na widok dwóch 
leżących trupów stanął jak wryty, nie 
wiedząc, co robić Ani nie w minutę po 
nim zjawiła się pani Hala. 

— Co się stało? — spytała przera
żona. 

— Musieli się pojedynkować i obaf 
zginęli — rzekł wskazując drżącą ręką 
na dwa ciała. 

Metami — kombinował. — Dlaczego, 
nie? Urządzi się lUWCl*,* ff J/najpie i 
jut. A -że ja za wszystka będę płacił, t g , 
głupstwo! Przecież nie wypada, żeby 
dziewczęta płaciły za sieblel 

Wkrótce pan ćwierkowskl, V'jQf 
warzystwie dwóch dam. siedział przy 
stoliku restauracyjnym. 

Bawiono się na całego. Czas Jednak 
płynął szybko; restaurację zamykano 
Kelnerka Józefa Bleloch. zwróciła się 
wówczas do fundatora z rachunkiem, 
wynoszącym około dwudziestu zło-
tych. 

— Rrrachuneczck? Fajno Jest! Jut 
płace ppapierrową monetą, tylko uwa
żaj panna kelner, żeby nie zdmuchnąć. 

To mówiąc pan Antoni lał szperać 
po wszystkich kieszeniach \ wyciągać 
przejeźdżone bilety tramwajowe. 

— Pięćdziesiąt grroszy, dwaa zło
te, pięęęć... — liczył gło<no — trrrzyyy 
bilety z kina, siedem złotych, miesięcz
ny bbbillecik kolejowy z sierpnia... A-
kurat! Zahbieraj panna ffforse I chodu! 
— zawołał wreszcie pan Ćwierkowskl. 

Kelnerka zwróciła uwagę rta nie
właściwy żart. a gdy to nie pomogło 
wezwała policjanta, który spisał odpr> 
wlcdnl protokół. 

Tak rzekomo przedstawiała się hi
storia regulowania rachunku, według 
zeznań Józefy Bleloch, Jakie składała v. 
sądzie grodzkim. 

Oskarżony p. Ćwierkowskl twierdził 
natomiast, te rachunek zapłacił dwudzle 
stozlotowym banknotem, z którego nie 
otrzymał reszty. 

— Dałem 20 złotych — mówi oskar
żony, — potem zdrzemnąłem się trochę 
a tu Jut koło mnie stał pan posterunko
wy. 

— A mote pan tylko pokazał ban
knot, a potem schował go do kieszeni i 
usnął? — pyta sędzia. 

— Wykluczone, proszę wysoklegc 
• k i w y t r j e s , z c

t

z . y ł a ° « y i spoi- sądu. Ja tylko wtedy staje się łobuzem 
rza|a błędnie przed siebie. 

— Czy nie żyją? — wybełkotała. 
— Zdaję mi się. 
_ No, to teraz jestem twoją! Tylko 

twoją! — wybuchnęła pani Hala wiel
kim płaczem i rzuciła się sekretarzowi 
na szyję. 

Nawet najlepsi przyjaciele pana Ja
na nie wiedzą, jaki będzie epilog tetfo 
pojedynku. Pani Hala narazie wyprowa
dziła się od mcła i zamieszkuje przy 
swej ciotce. Sekretarz pana Jana, gdy 
nieboszczycy ożyli uciekł i nie poka
zał się więcej. A pan Jan chodzi zu
pełnie .zdezorientowany i radzi się 
wszystkich adwokatów, co dalej robić. 

jak patrzę na swoją teściową. Alę ra
chunki I do tego za libacje wprawiają 
mnie tylko w dobry humor, a za wpro
wadzenie w humor, wiadomo, że się 
placl. 

Ażeby wi lk był syty i owca cała 
sad wydaje wyrok, na mocy którego 
Antoni ćwierkowskl skazany zostaje na 
35 złotych grzywny 1 pięć złotych o-
płat sądowych. 

Ani jedna, ani druga strona nie oka
zała zadowolenia. 



WICEK i 
na szerokim świeci®. 

Ciocia Tekla: — Czy nie mógłbyś już przestać 
biega* w kółko? Co to za dziwaczne pomysły trzymaia 
się twej głupiej g łowy? J * 

Wujek T o m : — Nie mogę spać. T a bezsenność 
doprowadza mnie do szału! 

Ciociia Tek la : 
nie zaczniesz liczyć 

W u i e k T o m : 
Ciocia Tek la : 

owce... 

— Jeżeli nie możesz spać, dlaczego 

— Co mam liczyć, do dj.abła? 
— Licz cokolwiek, osły, barany, 
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Wujek T o m : — Już mi się w głowie mąci. Siedem
naście tysięcy pięćset pięć, siedemnaście tysięcy pięćset 
sześć, siedemnaście tysięcy pięćset siedem, Boże same 
owce i barany. 
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Wacek: — Czy to prawda, że owce zawsze idą za 
„przewodnlklctm"? 

Farmer : — Naturaln ie! Widzicie tam w aaigrodzie 
jesrt tysiąc owiec. One wszystkie poszłyby zia swoim 
„przewodnik iem" przez ogień i przez wodę 

Wacek : — Czy ty jesteś pewien.że to jest „prze
wodnik ? , 

Wicek : — Bądź pewien, że ja się nie mylę. Mam 
doskonały węch! 
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Mec! Mee! Mee! Mec! Wacek : — Tak i „p rzewodnik" to też głupia bestjal 
Goni za teml burakami i nigdy ich nie doc-oni WnJrO- TVm. r~ «Y. w — X O I Ł « J , i c K i u r 
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— J e k l o , Tektunlu, na ra tunek! M ó j brzuch! 

rz< 

Wicek : — Wyobrażam sobie jego minę i jego 
łóżeczko po tej defiladzie! Ciocia Tek la : — Co się stało? Tom śpi na szafie? 

Okno zastawione łóżkiem? 
Wacek: — Czy ciocia zrobi 'dziś baranią pieczeń1 
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